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1) Bądź ładnie i stai«J 

brana już przy pierwSgT 
daniu. 

2) Nie żądaj od meźał 
chodził z tobą wieczorki 
ccj. jak dwa razy w tyffl 

3) Najpierw płać r*i 
gospodarskie, a potem sp̂  
bie suknię, 

4) Nie żąda] od mci* 
pomagał w gospodarski* 

5) Nie zapraszaj J 
teściowej na niedziel*. 

6) Wysłuchaj opowie 
ża cierpliwie. 

7) Pytaj go o zdanie <| 
dej sprawie. 

8) Bądź czuła, ale W 
sądnie. 

9) Wmawiaj mu, & 
bezbronnem stworzenie*! 
ma siłę lwa i odwagę l̂ ł 
n a -

Przepisy te wydał d'afl 
człanków pewien klub 
kalifornijskich. 

Oczywiście, przylej 
kich można mnożyć 
do nieskończoności. 

Ciekawe byłyby P1! 
dla mężów, jak mają sie* 
dzić z żonami. 

»«<Ukt|a. Zawadzka 1. - Melony • 
1J8-28, 182-48. 103-28.— Administracji 
Kotrkowaka 11. - Telefon 102-29. 

Mdaktor l jego raatepca przyjmują, od 
łodiin-y 1 do 2 po południu. 

Warunki p r e n u m e r a t y : 
PRENUMERATA miejscowa i od-
foraolea numerów w adminlstracU 
«Eeha• 2 wL 20 gr. 
Otaoueole do domów — 40 gi. 
Praramerata zamiejscowa 3 zł. — 
Prenumerata zagraniczna 4zL 50 er. 
taykufy nadesłane bez oznaczenia 

I tanratjum uważane ta za bezptat-
*«. Rejkopteów zarówoo użytych lak 

li odratennych redakcja nie zwraca Rok V I , Ns 2 2 4 . Łódź , Niedz ie la 17 sierpnia 1 8 3 0 r. 

[ Ceny ogłoszeń; 
Przed tekstem t l I-a struna 27 gi 
za w. m/m 1 tam. strona 6 lam; w 
tekście 2? er.; nekrologi 20 gr.: za 
tekstem 20 gr.; zwyczalne 17 gr.: 
drobne 12 gr. za wyraz, dla po
szukujących pracy 10 gT.; naj
mniejsze ogłoszenie 1.20 zł, dla 

bezrobotnych 1 zł. 
Ogłoszenia zamiejscowe I dwuko-
lorowe o 50 proc. drożej; ogłosze

nia zagraniczne 1 trójkolorowe o 
100 proc drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

UCIEKAM!... I 

Wieczorne roiryw* 1 ' [ 
Teatr Mlclskl: — To co raĄ 

sze. ,, 
Teatr Rewjl w Parku SitĄ 

Bawmy ste razem. 
Teatr Popularny: — Jeszd* 

rewja. _ 
Teatr Letni «Scala": — W 

walc. 
Bałucki Teatr Popularof 

Iowa przedmieścia, 
lilharmoiija: — i 
Wlelska (ialerta Sztuki -
Heleno w t — Koncert popt^ 

symfoniczne). . 
Bajka: Kapitalne Ho! Ho1* 
Caslno: — Miłość w pustyń 
Corso: — I. Hoot Gibson, W 

Sawan. 
Czary: — Manolescu. 
Capltol: — Prawo męża. \ 
Dom Ludowy: — I Bunt W 

la/a. II Kochanka Szamot 
Grand Kino: — Ultca po'°» 

dusz. 
Lana: — Kobieta w płoml** 
Oświatowy: — Kobieta 

dla dorostych. S/c/ 
tach — dla młodzieży 

Mimoza: — Pieśniarz Pc-_ , 
Odeon: — I Zmysły w **1 

II Spadek Sami WeinstelJ* 
Palące: — I. Ogród upojeń,11 

ruchu. 
Przedwiośnie: — Pod cza-fl1" 
Resursa: — Romans k sl«-

Valois. ,. 
Splendid: — Śpiewający 

Spółdzielnia: — Może pan 
rewja. 

Wodewil: — I Zmysły w 
II Spadek Sami WemsteH* 
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W I N S Z U . T E M V . 
Jutro: Pawłowi j Juli' 
Wschód słońca 4 19 
Zachód — 7 00. 
Długość dnia 14.41 
Ubyło dnia 2.01. 
Tydzień 33. 

Długów mam tyle, co włosów, 
Komu się dzisiaj powodzi? 
Za grosz ostatni motocykl 
Kunlłcm I wicie z Lori/L 

Grunt, te dziew czarko Jest przy mnie, 
To szczęście moje, wesele.. 
Jeszcze kochają mnie ludzie, 
Zeznajcie cni wierzyciele! ROM. 

ty 

szykują oficerowie niemieccy? 
Masowy napływ tajemniczych panów. 

Warszawa, 17. 8. (od wł. 
kor.). Od jednego z Polaków 
gdańskich dowiadujemy sJę, iż 

mowę niemieckiego ministra Tre-
viranusa zapowiadającego wo,nę 
o Pomorze poprzedziło w Gdań
sku 

ciekawe zjawisko. 
Do Gdańska rozpoczął się liczny 
napływ Niemców z Rzeszy. — 
Niemcy d występują w ubraniach 
cywilnych, ale ze sposobu ich 
bycia, z postawy i ruchów wi
dać, że są to wojskowi, prze
brani po cywilnemu. 

Osobnicy cł zamieszkali na 
stałe w wolnem mieście I zawią
zali stosunki z Niemcami gdań
skimi, którzy stoją na czele 

półjawnych organlzacyj woj
skowych 

w Gdańsku, szykujących s?ę 
do odwetu. Od czasu przyjazdu 
tajemniczych gości do Gdańska 
wzmógł się ruch wśród tych 
półjawnych organizacyj wojsko
wych. 

Odbywają one częste wyciecz
ki I 

forsowne ćwiczenia. 
Ponieważ jednocześnie Gdańsk 
został zalany bandą szpiegów 
niemieckich, którzy grasują po 
wsiach, jasne jest, iż sztab gene
ralny berliński przystąpił do 

gorącej akcji prowoka
cyjnej 

na terenie wolnego miasta. K h 
wie, czy d tajemniczy panowi* 
nie szykują zamachu stanu w 
Gdańsku, celem przyłączenia go 
do Niemiec. 

Kasy Chorych w Busku. 
Pose ł Wasynczuk spo l iczkowa l naczelnego 

lekarza . 
Kielce, 17 sierpnia (od wł. 

kor.) . W ambulatorjum Kasy 
Chorych w Busku rozegrała się 

skandaliczna scena. 
Bawiący na kuracji w Busku 
wraz z żoną poseł ukraiński Pa
weł Wasynczuk wtargnął do 
ambulatorjum Kasy Chorych 1 

steroryzowawszy rewolwerem 
doktora naczelnego Ludmiła Mar-
e«, 

znieważył go. 
Powodem zajścia miało być nie
taktowne zachowanie się lekarza 

wobec żony 
posła Wasyóczuka. 

P r e m j e r S ławek w Spale. 
K o n f e r e n c j a na t e m a t bezrobocia . 

Warszawa, 17. 8. (od wł. J bezrobocie. 
kor.). Pod przewodnictwem p. 
premjera Sławka odbyła się 
wczoraj konferencja z udziałem 
ministrów Boernera J Prystora, 
której tematem było w dalszym 
ciągu 

O godzinie 6-ej wieczr>rem 
premjer udał się samochodem 
do Spały, gdzie weźmie udział 
w niedztelnych uroczystośdach 
dożynkowych. 
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Krwawe starcie pomiędzy policją a tłumem. 

i A L K A 0 OPIECZĘTOWANA TRUMNĘ, 
t > w i e s a l w y n a p o s t r a c h . 

wł. 

# * e wsi 
[fy^rszawą. 

C z wartek 

cze w A m e r y c ^ *go n u b y l o 

r» . skażenie 

•g^wa, 17. 8. (od 
krwawe starcie pomiędzy 

1 tłumem rozegrało 

i wyrzucił go za drzwi 
na podwórze. 

Policjant powrócił do Falenlcy 
Międzyszynek |i komendantowi miejscowego po-

się 

- X X -

sterunku zameldował o przebie
gu zajścia. Komendant posterun. 
ku zmobilizował wszystkich 
swych policjantów 1 w liczbie 

0Qa zmarła w tej 
\Q\ miejscowego gospoda-

Hanna Jesiotrowa. Przy-

. k r w i , 
lf0 ^ W i ą z a ł o się po niedo-
F*l o p e r a c j i co stwierdził 

- C E N I E LEKARZA: 
(4

 u t e k tego polecił on prze-
j J^ łok l do zakładu medy-
t*v7 ° W e i w Warszawie dla 
jg*$0 przeprowadzenia 
fcwa i dokonania sekcji. 
V ' r a r i o policjant zaopatrzO-
fkw r zSdowe pismo zgłosił s'ę 
«v,j^ Jesiotrów, aby trumnę 

' "mi Jesiotrowej 
Vi e i opieczętować 
L *c na podwodzie do War
to^ Jednakże mąż zmarłej 

sprzeciwił się temu, 
fi. ^ a ^ c , że zwłok żony nie 

a Pokrajanie. 

* ^URJA MĘŻA. 
^Powiedz i na nalegania 

Jesiotr wpadł w furję 

lota Lohse (Niemcy) 1 ń 
ka Williamsa (Stany W 
ne). (w 4 
Władysław Stypulko* a: 

U Koman FurnariakL 

Straszna śmierć dziennikarza. 
Rozpędzona lokomotywa pół kilometra 

zwłok i . 
przed stacją, aby przepuścić po-

War-

w l o k ł a 
Warszawa. 17. 8. (od wł. 

kor.). Wczoraj w nocy w Piasto
wie pod Warszawą wydarzył 
się na dworcu kolejowym 

tragiczny wypadek, 
w którym zginął dziennikarz 
warszawski z pisma „Przed
świt", 56-letnj Henryk Skulski, 
stale mieszkający w Piastowie 
Skulski z grupą kolegów z te
go samego wydawnictwa przy
był wieczorowym pociągiem do 
Piastowa. Podąg zatrzymał się 

do spieszny, udający się 
szawy. 

Skulski, skorzystawszy T 
krótkiego postoju wyszedł mię
dzy tory 1 wpadł pod koła pę
dzącego pociągu ponosząc 

śmierć na miejsca. 
Zwłoki nieszczęśliwego dzitnnl-
karza lokomotywa wlokła po 
szynach na przestrzeni pól ki
lometra. 

:o : 

Wyniki wyborów w gminie Mikołajów. 
Łódź, 17 sierpnia. W dniu 

wczorajszym w gminie Mikoła
jów, pow. brzezińskiego odby
ły się wybory 

do rady gminnej. 
Zainteresowanie wyborami było 
tak słabe, że na 2556 uprawnio
nych do urny przystąpiło zale
dwie 319 osób. 

W wyniku wyborów BBWR 
zdobył 3 mandaty; Bezpartyjni 
(prorządowcy) — 4 mandaty; 
Wyzwolenie — 2 mandaty (w 

poprzednich wyborach 3 mana.). 

Stronnictwo Chłopskie 1 mandat 
(w poprzednich wyborach — 7); 
Niemiecki Związek Ludowy — 2 
mandaty (poprzednio również 2). 

W wyborach tych uwidoczni
ło się w gminie 

ogromne zmniejszenie 
wpływu Stronnictwa Chłopskie
go i Wyzwolenia. 

W związku z powyższym 
wynikiem wyborów, stanowisko 
wójta obsadził BBWR, zaś sta
nowisko zasteDC vwóita —- W y 
zwolenie. 

sześciu ruszył z nimi 1 1 
do Międzyszynka. 

Spodziewając się tego Jesiotr 
zwołał ludność całej wsi. Tłum 
składający się z kilkuset osób 
otoczył dom JesijOłra, oświad
czając zdumionym policjantom, 
iż zwłok zabrać nie pozwoli. 

D W I E SALWY. 
Nie pomogły również wez

wania komendanta posterunku 
do rozejścia się, mimo, iż zagro
ził on użyciem broni. 

Widząc nleustępltwą posta
wę tłumu komendant posterun
ku polecił oddać * 

dwie salwy na postrach. 
Padły strzały... Tłum przerażo
ny zakołysał się 1 począł ucie
kać. Wówczas dopiero policjan
ci wespół z sołtysem mogli c-
pjeczętować trumnę 1 odwieźć 
ją do Warszawy. 

Nadmienić należy, iż podczas 
dalszego rozpraszania tłumu zo
stało pokaleczonych kilka osób. 

P. Władys ław Jaro
szewicz 

m w s i stanowisko. 
Warszawa, 17. 8. (od wł. 

kor.). Z dniem 1 września komi-
sarjat rządu na miasto stołeczne 
Warszawę obejmuje zpowrotem 

p. Władysław Jaroszewicz, 
który za czasów ostatniego ga
binetu prof. Bartla został prze-

'.uiesioay. K sj&n ateszsmz. 

Wielki wiec robotników 
w W a r s z a w i e . 

Warszawa, 17. 8. (od wł. 
kor.). W dniu dzisiejszym od
będzie się wiec robotników za
trudnionych przy robotach pu
blicznych. Robotnicy obradować 
będą nad przywróceniem 

pierwotnych płac 
dziennych na sześć złotych, nie 
zaś 5 zł. 30 groszy, jak piład ma
gistrat. Odpowiednie rezolucje 
przesłane będą magistratowi. 

— : : x : : — 

Olbrzymie manewry lotnicze w Anglji 

W Anglji odbywają się obec
nie manewry lotnicze, w których 
bierze udział 1500 samolotów. 
Jest to największy pokaz lotni
czy, jaki dotychczas notuia dzae-

ktniciwa 

U góry widzimy eskadry lot
nicze w szyku przed odlotem. 

U dołu: Armatka na samolo» 
cie bombowym. 

W wydęciu: Samolot bon»-
Wwy zabiera amunici^ <h) 



zgromadzi- bl isko 2 0 tys. ludzi . 
Tomaszów-Maz., 17. 8. (od wł. 

kor.). Tegoroczne dożynki w 
Spale różnią ssę znacznie od do-
:ychczasowych obchodów dożyn
kowych. 

Korowód, który będzie defilo
wał przed p. Prezydentem Rze
czypospolitej, premjerem Staw
kiem, przedstawicielami rządu, 
korpusu dyplomatycznego i gość 
ni p. Prezydenta, będzie znaczcie 
jełniejszy, w sposób bogatszy 
>rzedstawj 

prace rolnictwa, 
a przez należyte wyodrębnienie 
grup z różnych okolic kraju una
oczni bogactwo kultury ludu pol
skiego. 

Liczba uczestników wyno*i o 

wiele ponad 15 tvs. ludzt. 
Dzisiejsza defilada korowodu 

rozpocznie się o godz. 11,30 o 
godz. 2 nastąpi składanie wień
ców Prezydentowi Rzplitej, o g. 
5 na scenie obok stadjonu przed
stawienie „Wesela śląskiego", o 
godz. 8 wieczorem obiad dla 

zaproszonych gości. 
W defiladzie grup w strojach 

ludowych kolejno będą szli; kstę-
/.acy z łowickiego, wołyniacy, lu-
bliniacy, kujawiacy, kurpie, gó
rale, poleszucy, krakowiacy, łę-
czyczanie, sandomierzanie itd 

Ceremonji składania wieńców 
towarzyszyć będą ludowe śpie
wy okolicznościowe. 

Rozstrzelanie byłego sierżanta K. 0. P. 
informatora szajki szpiegowskie/. 

1 - s z y w r z e ś n i a 
dniem otwarcia nowego roku 

szkolnego. 
Łódź, dnia 17 sierpnia. Jak 

nas Informują, wbrew pierwot
nym przewidywaniom, jakoby 
rbk szkolny rozpocząć się miał 
w Łodzi w dniu 3 września — 
początek naukt w szkołach zo
stał wyznaczony 

na 1 września. 

Dnia tego odbędą się nabo
żeństwa w świątyniach wszyst
kich wyznań z okazji rozpoczy
nającego się roku szkolnego — 
faktyczne zaś zajęcia rozpocz
ną się 2 września we wtorek. 

Dotyczy to zarówno szkół 
średnich, jak i powszechnych O* 
ra z seminarjum nauczycielskich. 

Odsłonięcie pomnika króla Jagiełły 
w Tuszynie. 

Łódź, 17 sierpnia. W dniu 31 
(rierpnia r. b. w Tuszynie odbę
dzie się wielka uroczystość od
słonięcia pomnika ku czci zało
życiela miasta 

króla Jagiełły. 
Jednocześnie anta tego odbę

dzie się. uroczyste poświęcenie 
kilku nowych gmachów mtej-

ikich. 
Program uroczystości został 

już opracowany przez specjal
nie w tym celu powołany komi
tet. 

Na uroczystość tę do Tuszy
na z Łodzi wyjadą przedstawi
ciele władz państwowych t licz
nych organizacyj społecznych, 
delegacje przysposobienia woj
skowego i wychowania fizyczne
go. 

Hallo Meksyk — t u Łódź! 
Nowe połączenia telefoniczne. 

Łódź, 17 sierpnia. Jak nas 
mformują — w ostatnich dniach 
Łódi nawiązała komunikację te
lefoniczną z kilkoma miejscowo
ściami w Meksyku. 

Uruchomiono mianowicie po
łączenia z urzędami telegraflcz-
neml meksykańskiemi w miejsc 
wośclach Orizaba, Covdoba ' 
,Vexa Cruz. 

Opłata telefoniczna 
nie uległa zmianie. 

Jednocześnie dowiadujemy się 
że zaszła zmiana w przyjmowa-
n!u przekazów pocztowych do 
Szwajcarii, a mianowicie za pod
stawę przeliczenia — Urząd Po
cztowy w Łodzi przyjmuje za 100 
franków szwajcarskich 174 złote 
polskie. 

25.703 bezrobotnych 
czeka na pracą w Łodzi. 

Łódi, 17 sierpnia. Według 
ostatniego zestawienia Państwo
wego Urzędu Pośrednictwa Pra
cy w Łodzi I na teTenie powia
tów: łódzkiego, łaskiego, łęczyc
kiego, sieradzkiego i brzeziń
skiego w dniu 16 sierpnia 1930 
roku było w ewidencji zareje
strowanych — 35,622 osób. 

W tem w samej Łodzi zare
jestrowano 

25,703 bezrobotnych, 

|w Zduńskiej Woli 948, w Toma-
iszowie Mazowieckim 3600, w 
Konstantynowie 185, w Alek
sandrowie 291 i w Rudzie Pa
bianickiej 236. 

Z zasiłków korzystało w ubie
głym tygodniu 11,485 bezrobot
nych, w tem w samej Łodzi — 
8492 osoby. 

W ubiegłym tygodniu straciło 
pracę na terenie Łodzi 772 osoby, 
otrzymało zaś pracę 49 osób. 

Wilno, 17 8. Przed tygodniem 
władze policyjne wykryły na po
graniczu polsko - sowieckiem or
ganizację szpiegowską, której 
głównym informatorem był sier
żant KOP 

Teodor Głowacz, 
pochodzący z Poznańskiego. 

Okręgowy sąd wojskowy w 
Wilnie, wobec niezbitych dowo-

x 

dów winy oskarżonego, skazał 
Głowacza w trybie doraźnym na 
karę śmierci za uprawianie szpie
gostwa. 

Wobec tego, że Prezydent Rzc 
czypospolitej nie skorzystał z 
przysługującego mu prawa łaski, 
Głowacz został wczoraj o godz. 3 
rano rozstrzelany. 

Tajemnica domu H& 42. 
Dziwny wypadek przy ulicy Kopernika. 

Łódź, 17 sierpnia. W dniu 
wczorajszym mieszkańcy domu 
nr. 42 przy ulicy Kopernika zo
stali wstrząśnięci tragicznym 

wypadkiem, jaki się wydarzył w 
mieszkaniu wdowy Antoniny 
Porto. 

Od kilku lat wraz z Portową 
mieszkał 46-letni Józef Gołę
biowski. Niedawno jednak z 
niewiadomych bliżej powodów 
Gołębiowski, którego łączyły 
bliskie stosunki z Portową, wy
prowadził się od niej I 

zamieszkał sam — 
od czasu do czasu odwiedzając 

X X 

odwiedził 
swą przyjaciółkę. 

Wczoraj również 
Portową, lecz już więcej nie 
wyszedł od niej, zmarł bowiem 
nagle w jej mieszkaniu. 

Wezwany lekarz pogotowia 
nie mógł stwierdzić przyczyny 
nagłej śmierci, wobec tego wła
dze bezpieczeństwa zarządziły 
przewiezienie zwłok do prosek
torium miejskiego i wszczęły w 
tej sprawie dochodzenie celem 
stwierdzenia czy ma się tu dr 
czynienia z zabójstwem czy z 
wypadkiem ataku sercowego. 

Warszawa zadecyduje o strajku 
robotników przemysłu ceramicznego 

w Łodz i 
Lodź, 17 sierpnia. Przed kilku 

dniami w związku robotników prze
mysłu ceramicznego, wślad za wyni
kłym zatargiem na tle płacy w ce
gielniach — odbyło s!« zebranie, na 
którem postanowiono, ze względu na 
nieugięte stanowisko przemysłowców 
przystąpić do strajku, uprzednio je
dnak wykorzystawszy wszelkie spo
soby 

łagodnego zlikwidowania 
zatargu. 

W tym celu wczora] w inspektora
cie pracy odbyła się Jeszcze Jedna 
konferencja przemysłowców z rob >t-
nfkaml, która, niestety, nie doprowa

dziła do porozumienia. 
Obie strony stanęły na Jednem 

stanowisku, że sprawę należy prze
kazać Ministerstwu Pracy 1 Opieki 
Społecznej do ostatecznego rozstrzy
gnięcia. 

Konferencja ta odbędzie się w 
Warszawie 

w przyszłym tygodniu. 
Według wszelkiego prawdopodo

bieństwa zostanie wyłoniona arbitra
żowa komisja mlnlsterjalna. która po 
zapoznaniu się z zatargiem w łódz
kim przemyśle ceramicznym — wy
da ostateczną I obowiązującą decy
zję. 

- X X -

Nowy teatr rewjowy w Łodzi 
otworzy swe podwoje w przyszłym 

miesiącu. 
Jaik się dowladujejmy, powstaje 

w Łodzi w najbliższym czasie nowa 
impreza teatralna. 

Będzie to 
teatr rewjowy, 

mieszczący się w specjalnie do tego 
celu przystosowanym gmachu Jedne
go z kin, znajdujących się w północ
nej dzielnicy Łodzi. 

Inicjatorami teatru są pp. A La

sko, dyrygent St. Kazinl (b. współ
pracownik teatru Reinhardta w Ber
linie) oraz znany licznym sferom 
łódzkich bywalców teatralnych, ar
tysta dram, Ignacy Skorasiińskl. 

Kierownictwo literackie spoczywa 
w rękach Jana Remus - Zandmera. 

Nowy teatr rozpocznie swą dzia
łalność Już w początkach 

przyszłego miesiąca 

Rola Pabianicka oblepiona tiwm nrnhnwfpr 
Gorączka przedwyborcza naproOT U "j HIUlJUffffiCL 

Łódź, 17 sierpnia. W związku z 
rozpisaniem w Rudzie Pabjanickirj 
wyborów — odbyto się pod przewo
dnictwem sędziego Sejdy organiza
cyjne posiedzenie 

komisy] wyborczych. 
Na posiedzeniu tem wybrano prze 

wodniczących oraz członków gtów-
nej I obwodowych kotnisyj wybor
czych oraz podzielono mandaty. 

Komisje obwodowe 1 komisje głó
wna rozpoczęty już urzędowanie. Li
sty wyborcze wyłożone zostały na 
przeciąg tygodnia. 

KRONIKA R A D O M S K A . 

•nio WWki - * " a wyaoDyie zo-
7 września, w gnwm. na żądanie społeczeństwa 
dzień 14 września I w gw terykańskiego 

l umieszczone 
PPecjalnie zbudowanym 
NU umożliwiającym 

oglądanie trumny, 
rodzaju zdania wypowta-
rtwnież uczestnicy licznie 

^bywających do grobu Lm-
* pielgrzymek, oddających 

I prochom tego, kt6ry 
niewolnictwo. 
g^bokości trzech metrów 

_ Poziomem kopca, pobżone-
wll lm zdecydowany °vóuj£t£ **górzu cmentarza Oak • 

Ekshuma; 
I Ogrodnik Herbert Wells Fay 
T* u«cy się grobem nrp.7.v-

Termin składania list P"el 

szczególne ugrupowania ni* 
dniem 27 sierpnia r. b. r v % u . . ) P v c 

W związku z powyższe* " I ^ g Y frobjm prezy 
ie Rudy Pabianickiej rozpotf* J * « 6 w Zjednoczonych 

energiczna agitacji S 1

£-
 a

V .odko-

stronnictw, które literalni. 4 f o c h a m i wielk.e 
sto oblepiły afiszami a g i t a j ^ Stanu, ) ą 

Jednocześnie dowiaduje* * ̂ o k publiczny „Jestem 
władze wojewódzkie ro*P*»& * ^ £ . , 7 . świadczył Fay 
Vy do rad w gm.ie B ^ i fcl*^^ 

darz na dzie 21 września. 
sar-

Tortury na ulicach miósfa. 

Popierajmy 
b u d o w ą szpitala O.O. Bonifratrów 

w Chomach. 

RESZTKI tkanin b a w e ł n i a n y c h i t . i w . 
„ B R A K I " 

obrania zawodowe, r o b o t n i c z e , sportowe i dla 
urzędników biurowych e. t . c. 

po wyją tkowo niskich cenach 
sprzedaje K O N S U M 

„Widzewskiej Manufaktury11 

Rolcldrtslca 54. Dojazd tramwajem Nr. 10 i 16. 
N. B. Dla pp. uriędników państwowych i komunalnych 

sprzedaż na spłaty miesięczne. 

DOKTÓR 

W0ŁK0WYSKI 
Cegielniana 25 tel.126-87 

powrócił. 
/peclallsia chorób skórnych ł wene 
ycznych. Elektroterapja. • Leczenie 

lampa kwarcowa, 
'rzylmuie od godz. 8 — 2 1 od t — 1 
V niedziele 1 *»i«ta od * do 1 w pol 

Dla Pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

S. Neumark 
Choroby •kórnt 1 w«nerycine. 

leczenie d j a t e r m j ą , 
d j a t e r m o k o a g u l ą c j ą 

oraz 
L A M P Ą K W A R C O W Ą . 
h O N I U S Z K I 5, t e l 170-50. 

Priyjmui* od 1.30 do 2.30 pp. oi 5-7. 
W olcdiUlc od R . 11—1 w pot. 

Ot. meo. 

Niewiażski 
ul . A n d r z e j a 5 T « l . 159.40. 

powróci!. 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
("fłTimuit od 8-10, 1-3 i od 5-9 po pot. 
Wni«dn«l» 1 świata od 9 . 1 pried pot. 

Ula n»|ł nHrfrt«ln» oocrrkalm* 

0r. med. Różaner 
powróci ł . 

Specjalista chorób skórnych, wenery
cznych 1 tnoczoplciowych. 

Leczenie sztucznem słońcem cer. 
•k le* . 

uL NARUTOWICZA 9. leL 128-98. 
(Dz ie lna) 

Przyjmuje od 8-10 1 od 5—8. 

Ot. meo. 

Niewiażski 
ul . A n d r z e j a 5 T « l . 159.40. 

powróci!. 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe. 
Naświetlanie lampą kwarcową. 
("fłTimuit od 8-10, 1-3 i od 5-9 po pot. 
Wni«dn«l» 1 świata od 9 . 1 pried pot. 

Ula n»|ł nHrfrt«ln» oocrrkalm* SKLEP i działka ziemi na domek za
mienię lub Sprzedam- SiwakowŁldean 
70 nr7.v Zatorskie* 

SKLEP i działka ziemi na domek za
mienię lub Sprzedam- SiwakowŁldean 
70 nr7.v Zatorskie* 

KOMUNIKACJA A U T O B U S O W A 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa 
o każdej pełnej godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. 
ze stacji autobusowej przy ul . Rzgowakiel L. 85 doj . 
t ramwajami 11 i 4. Czas przyjazdu g. 1.30 cena 3.50 gr-

Radom, 17 sierpniu (od w I. kor). 
Przed kilku draami wspominaliśmy n,i 
lamach naszego pisma o rozwydrze
niu huliganerji radomskiej, napastu
jącej bez najmniejszego powodu spo
kojnych przechodniów w wieczoro
wych godzinach Plaga ta ciąży nad 
miastem nadal I nietylko się nie 
zmniejsza, lecz przeciwnie, przybie
rać zaczyna zastraszające rozmiary. 
Po całym szeregu brutalnych napa
ści, połączonych z pobiciem, które 0-
statnlo zanotowała kronika policyjna, 
obecnie znów zdarzył sio w biały 
dzlefi (akt 

bestialskiego pobicia 
I poranienia Chałma Drezmera (Szwar-
Ukowska 6) z zawodu praktykanta 
elektro-techmtcznego, zatrudnionego u 
M. Wcrkheima (Watowa 2). 

W piątek, dnia 15 b. m. około (ro
dziny 17 trzech znanych awanturni
ków radomskich: Romuald Wilk (ul 
Spacerowa 8), Stefan Domagała (Ko-
zlenloka 10) 1 Henryk Smiechowski 
(Nowo-Saska 8) napadło na ul. Jacka 
Malczewskiego obok domu nr. 6 na 
przechodzącego w towarzystwie Chl-
a Zysmana, wyżej wspomnianego Ch. 
Drcznera I bez żadnego powodu za
trzymali go, poczerń obaliwszy na 
ziemię zaczcM w NIELUDZKI sposób 

nad nim się znęcać. 
Napadnięty bronił się ,Jak umiał, 

ule będąc znacznie słabszy fizycznie 
od każdego z poszczególnych napast
ników, niewiele mógł sobie PORAJ/.: . ' . 

Wokół walczących zgromadził się 
momentalnie tłum gapiów, ntkomu Je
dnak nie przyszło na myśl pośpie
szyć nieszczęśliwemu z pomocą. .W 
pewnym momencie, gdy kartowany nic 
ludzko Drezner, brocząc krwią, zer
wał się z ziemi wzywając głośno po-
mocy, zwarte koło gapiów roz-trąc!ł 
p. Stanisław Pawlikowski (Główna 27) 
I stanął w obronie 

napastowanego młodzieńca. 
Wówczas napastnicy rzucił Islę na p. 
Pawlikowskiego, usiłując nań wy
wrzeć swą zemstę, za przerwanie im 

| barbarzyńskich wybryków 
kowski Jednak, dobywszy 

przytrzymał jednego z <**pk 
Wywiązała się nowa walka.jT 
pan P. otrzymał od dobrand 
kilka potężnych uderzeń I 
Niewiadomo na czemby się * 
skończyło, zwłaszcza wobec W 
wanej postawy pana Pawlik"* 
który trzymając napastników 1 

chu pod groźbą rewolweru, nic jk 
pił ani na krok usiłujących^ 
dzyczasie zbiec awanturnik"* 

Widuje się trumna 

N c o chleb 

2p

l^.9andl ! ,
 * y * a 

w Niemczech. 
L ^ . ^ a c h restauracyjnych 

„• Podawany będzie w 
by nie pomoc policji. Nadbieg »«ośq gościom tylko 
interwencją posterunkowemu. i,cłileb żytni" 
centemu Plaskowi z TRUDEM. f> <* "sobom, które'ze wzglę 
lej walce udało się zatrzymać* » «Tvoje zdrowi 
:CU 

póki nie nadbiegli z nową P<" 
sterunkowemu Józef Bilski I 

gle pod -groźbą dobytych 

ie nie mogą 

ł
ł

i£°,
 r o d z a

J u chleba, poda-

leb - - D a s

P l
c

i
a l n e iycze-

pszenny. Do porcji chle 
—Mną będzie kartka, in-

wladowca Wiktor SuhicrajskM Jca, t e do Niemiec zwożo 
ro wspólnemi silami 1 przy t W c°roczn.ie 
nej pomocy p. Pawlikowskiej Wielka ilość pszenicy, 

re»''Pwu 

pomnik 

rów, udało się całą trójkę ^J$) gospod 
do dorożki i odwieźć do koiWT^K;' 
P. P. Jako znamienny obJ»* 
granicznego zuchwalstwa 
należy fakt, fcż gdy do tejż" 
wsadzono pokrwawionego 
Dreznera, Jeden z awanturn*, 
czął go bić po głowie i kopi* 
tężnle, li nieszczęśliwiec 
bruk. 

Uważamy, iż w lnteresW 
mieszkańców Radomia leży * 
dzenle Jak najostrzejszej wa"* 
rodzaju Indywiduum i zdecyd"^ 
krócenie tej Iście meksykańsi"8 

woli. 
W trakcie opisywanego * 

zdumiewała zimna krew I \l 
czajny takt wyżej wyni '* ! 
funkcjonariuszy policji oraz -
ska ofiarność p. Pawl ikowi" 
który z narażeniem własnej 
wyrwał wyż. wspomnianego 
ra z rąk niechybnej śmierci 
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Windą bagażową na tamten śp 
czyli fabryka nieboszczyków 
na r a d o m s k i m dworcu k o l e j o w y m . 

Dr. med. 

Z . R A K O W S K I 
Tel. 127-S1. 

Specjalista cborób uszu. nosa, gardła 
I płuc. 

Konstantynowska 9 . 
Przyjrride od 12—2 I 5—7, 

Dd 10 — I I < od 2 — 3 w Lecznicy 
4 ul. Zgierska nr. 17. 

Ogłoszenia drobne. 
CHEWROLETA ł Ford taksówki lan 
dolety sprzedam tank) lecz zaraz — 
Andrzeja 14 Podolski. 
DUŻY pokój do wynajęcia. Tuszyń
ska 17, m. 3. 
SZKOŁa PSÓW. Tresury: domowej, 
policyjnej, wojskowej Itd. Przyjmuję 
na I I kurs do 25. 8. Informacje na 
miejscu do godz. 4 po pol. w święta 
do 1 po poł. Radogoszcz, Szosa 

Zgierska, Szpajchert 
ZAGINAŁ Pies rasy wilczej. Maść: 
ogon, uszy lisa. Tresowany. Ła
skawy znalazca otrzyma 100 zł. na
grody, Radogoszcz. Szosa Zgierska 
45, Szpajchert. 
PANIE — PANOWIE zdolni za agen-
tów domokrążnych otrzymają 200 zł 
stałej pensji I prowizję. Zgłoszenia: 
Zuelsowa, ul. Pomorska 23 m. 11. le
wa ottcvna. 3 r îolrn. 

SPRZEDAM sklep spożywczy w do
brym punkcie. Można się dowie
dzieć: Zawiszy 27, w sklepie. 
EWA Tomaszewska, zam. Wawelska 
Nr. 12, zgubiła kartę wstępu z fa-
brykl I. K. Poznańskiego w ŁodzJ. 

DO ODSTĄPIENIA zaraz loka! skła
dający się: pokój z kuchndą, telefon 
na miejscu, saJa warsztatowa, 2 ga
raże. Wiadomość, Sienkiewicza 59 m. 
28, Szczawiński. 

POSŁUGACZKA do 2-ga chorych na 
noc potrzebna. Zgłaszać się od po
niedziałku, Rozenfeld, Skwerowa 13. 
cd 9 do 11 r. I 3 - ^ po poł. 

BEZDZIETNE małżeństwo poszukuje 
dziecka na własność (dziewczynkę), 
wiek od pół do półtora roku. Oferty 
składać do adrndru „Kurjera Łódzk." 
pod „2500 N. N£ 

MASZYNĘ do szycia rękawiczek 
sprzedam, cena przystępnay wiado
mość. Szopena 4, (Bałuty), J . Szko-
bel. 

SYCHNIAK Władysław zgubił ksią
żeczkę wojskową wyd przei PKU 
Łisk. 

ZGUBIONO kartę wstępu do fabry
ki I. K. Poznańskiego, wydaną na na
zwisko Heleny Kazur, Łaskawy zna
lazca zechce zwrócić 4«» Łdmini st r a. 
cji tp.ił* fabryk* 

Radom, 17 sierpnia (od wł. kor.) 
Jedno z miejscowych pisemek, w no
tatce pod tytułem: „Dworzec — oz. 
doba Radomia", rozpływa się w kar
melkowym nastroju na temat najno 
wszych ulepszeń, Jakie rzekomo w 
czasie ostatniego remontu na tymże 
dworcu przeprowadzono. Elektry 
zowand tą radosną wieścią, napoły 
wierząc, napoły wątpiąc, udaliśmy się 
na miejsce, aby naocznie przekonać 
się, czy rzeczywiście .,dzJś Jest Już 
wszystko na właściwych miejscach", 
lak to zapewnia owo pisemko. 

I oto co zdołaliśmy narazde stwier
dzić. Na samym wstępie natknęliś
my się na kasę bagażową, która mie
ści się w przedwojennych piwnicach, 
gdzie zwykle trzymano węgle, ole
je, smary 1 inne mało wonne specy
fiki. Lokal, składający się z dwóch 
sklepionych piwnic 

pozbawiony Jest całkowicie okien, 
a więc i dopływu świeżego powie
trza. W katakumbach tych pracuje 
bez przerwy w ciągu 24 godzin stale 
kilku ludzi, mając tuż obok za przepie
rzeniem skład wszelkiego rodzaju 
przesyłek kolejowych, zatruwają
cych częstokroć ze względu na swo
ją różnoraką zawartość resztki tego, 
co w przystępie najwyższego optymlz 
mu (d po nietrzeźwemu...) nazwaćby 
można „powietrzem", paląc dzień 1 noc 
światło — ze względu na absolutny 
brak światła dziennego I oczekując z 
rezygnacją parjasów swego smutnego 
końca. 

Że zaś ten smutny koniec czeka Ich 
nieuchronnie I w tempie dość szyb-
kiem, dowodzi tego kilka ofiar, które 
w owym lochu po niedługim czasie 
pracy 

postradały zdrowie I siły. 
Nazwiska p. Westwalewicza, który 

pracując w tych warunkach 
utracił pamięć, 

stając się przedwcześnie inwalidą pra 
<*v. o. Wieczorkowskiego, który w te i -

Pohl 

że piwnicy nabawił się prz« 
nie 

nłeuleczalneso reumaty*^ 
oraz p. Czechowlczówny, k' > 
półtorarocznej zaledwie prac? 
la 

cardlanego krwotoku 
i od roku bez mała leczy sic' 
batce — to straszne manea1'' 
krutny wyrzut sumienia, k t ó f * h § | » R T 

tarzy kolejowych, rez.\ dujacy^i^si^BANNER. 
ksusowych apartamentach P° 
przyprawić 

o rumieniec wstydu! 1 
Nie od rzeczy będzie nadfl"\J 

dworzec radomski, specjalni f i 
go kasa bagażowa Jest aż na*" 
sto odwiedzany przez różny^ 

ze względu na ciężką 
arczą rolnictwa 

^ I e g ° , produkującego nad 
J jMes t niepożądane. 

pro 
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war 
ple 
nial 
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przi 
nie 
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Matki Bosh 

Przekład autoryzo 

zlemców, którzy z racji o*fJJ*CZENlE POCZĄTKU-
stosunków. Jakie z zagranic* Paijtrat« r « J ^ A l l V U . stosunków. Jakie z zagrań 
muje Państw. Wytw. Broni 

załadowują tam swojs miu, załadowują tam swoje «e] ™' C K brutalny I o 
k. kolejowe. Wierzyć się ̂  Stnoi 7lerZchownoścI zaD,°-
chce w autentyczność nar, »ce . , , ą k " młodej, piękne! 

fy^j*. Lourdes została poświ 
atkj Boskiej wzniesiona m 

s t r a<or plantacji na Jawie 
Cz»owlek brutalny 1 o 

l« 
D 
i 

wej radomskiego dworca sy^ i ^ 
zagraniczni odbiorcy, jak * ( *ł» s ; r z a { ego , żonatego sa-
wyrażając naprzemlan ei°in'., ' lej 0 ] 5° ' e d "ak obrazić, po-
oburzenie na te barbarzyńs11' | *cha| t

 C l e c Pracował u niegc 
•unki pracy, świadczące o ) " " e s ^ Q d y la Jednak -

' autentyczność na^jKe 
"i " " J K z h , * m a 'alsk!ej (zwa-
kasy t ! K 0 ^ 0 , e n d r ó w : „Indo". Bry 

,D°dst 

szych dowcipów, któremi ^Jt}^ jTY 
wspaniałych" urządzeń kasy , pa 0 — - u w ; „mc 

B " V e r s t r a t e n . Ona nlena 

Polsce życie człowieka VX*.J (

 pQsk 
e się nie ceni, życie zaś ko' ̂  *ę 5 

W . 8 < J y ią uważano za Eura-

t i d n

 s l ę Potajemnie w m!o 
Ofe* 1 1 Plantatorze Mike Win-

. Jednak od niej stronił. 
wnle sideł, jakie 

namiętna mieszanka. 
c h 0

r a l a wprawdzie europei-
W a n ' e . ale podświadomie 

sztowałoby.... aż 300 ( t r z V ' t 3 ^ l e , - w o ł a ł w mej 
tych. Wydatek, na który Jfr M oświadczył, że 

to. jakże mało kosztuje' K°r0"f<fC l H " a i W i ę k s Z ą d i a niej o*bra-
kasy bagażowej I Jej „technik ' 
rządzeń" Jest przedpotopo*'" 

winda, Kt 0 r v ". 
którą obsługuje dwóch lu d z I

r fjA?« j - . . l e d n : 

tych murzynów - wyc»Spi» n ^nkt° murzynó> 
dziennie 8 do 12 tysięcy 
mów bagażu siłami swych 
grzbietów i naderwamych ^ v 
łożenie motorku do onej ^ \ ^ a b c 

zdania Rady Dyrekcji KoI« ^ h j j . k a r c z ° w a ć ponurą",,Do-
Fct» 1- b ę d a c ą źródłem stra BRAK ip«t kredytów 

na 
nie mogła swego 

fomić. Uważała się za 

k'8 k M N A Ń 

e8end wśród tuziemców. 
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Termin składania list P"el 

szczególne ugrupowania ^ 
dniem 27 sierpnia r. b. 

W związku z powyższeBł 
nie Rudy Pabianickiej rozpod^ 

energiczna agitacja 
stronnictw, które literalnie cw 
sto oblepiły afiszami afitatf* 

Jednocześnie dowiadujemy^ 
władze wojewódzkie rozpisały 
ry do rad w gminie Babice » 
7 września, w gminie WiskP] 
dzień 14 września i w gmtr* 
darz na dzle 21 września. 

ulicach miasta. 

Ogrodnik Herbert Wells Fay 
Mujący się grobem pręży
ł a Stanów Zjednoczonych. 
Folna, domaga się, aby odke-

tnrmnę z prochami wielkie 
mCża s t a n u ^ wystawiono )ą 
widok publiczny. „Jestem 

yłften tego — oświadczył Fay 
ł * e w najbliższej przyszłości 
fay Lincolna wydobyte zo-

s. społeczeństwa 
^kańskiego 1 umieszczone 
Wecjalnie zbudowanym sar-
Ku umożliwiającym 
\ oglądanie trumny. 
• rodzaju zdania wypowia-

również uczestnicy licznie 
bywających do grobu Lm-
Ptelgrzymek, oddających 

prochom tego, który 
niewolnictwo. 
(Slebokoścl trzech metrów 

Po^omem kopca, potożone-
1 Wzgórzu cmentarza Oak • 

Ekshumacja prochów Lincolna. 
tieia murzynów. 

barbarzyńskich wybryków 
kowski Jednak, dobywszy b f°\ 
wił lm zdecydowany opór. 
przytrzymał jednego z optf 
Wywiązała się nowa walka, * 
pan P. otrzymał od dobrana 
kilka potężnych uderzeń I 
Niewiadomo na czeniby si« **T -
skończyło, zwłaszcza wobec ̂  
wanej postawy pana Pawi W" 
który trzymając napasrnikó* 
chu pod groźbą rewolweru, 
pił ani na krok usiłujących' * E V a$°nach restauracyjnych 
dzyczasie zbiec aw;witiirnik*»*X^y podawnnv hoAria w 
by nie pomoe policji. 

^ajduje się trumna 

o clileBj 

[JJPaganda ży ta 
w Niemczech. 

°ach restaurac, , 
podawany będzie' w Nadbl^Woścj g o ś d o m y y j k * o 

Interwencją posterunkowemu, „chleb żytni" 
entemu Plaskowi z trudem, f > * osobom, k t ó r e ' z e wzglę 

ać^swoje zdrowi 

prochami Lincolna. Spoczywa 
ona w stalowej skrzyni wbetono-
wanej w ziemię. Grób zabez
pieczono dlatego, ponieważ Ist
niała obawa, że prochy bohate
ra narodowego 

zostaną skradzione. 
Że obawy te nie były bez

podstawne dowodzi wypadek z 
przed kilku laty, kiedy to istot
nie usiłowano rozerwać skrzynię 
metalową mieszczącą trumnę. 

Przebudowa grobowca łącz
nie z wystawieniem oszklonego 
sarkofagu wymaga około 150 ty
sięcy dolarów. Uwzględniając 

tę stosunkowo niewielką sumę. 
oraz spodziewany większy na
pływ pielgrzymów do grobu, 
wśród obywateli Stanów Zjedno 
czonych pojawiają się coraz li-
niejsze głosy za wybudowaniem 
tego rodzaju grobowca. 

— :0 :— 

Fabrykant zegarków vm sadem. 
Łódzkie metody na szwajcarskim gruncie. 

Przed sądem ławniczym [jej rozwoju. Z czasem przejął fa 
przy sądzie krajowym toczy s'ę | brykę od poprzedniego właścicie 
sprawa przeciwko 

fabrykantowi zegarków 
Bernardowi Klaffkorn, oskarżo
nemu o podpalenie i oszustwo u-
bezpieczendowe. Klaftkorn po
siadał fabrykę zegarków w Beili 
ward w Szwajcarji. Uprzednio 
był kelnerem, potem pracował w 
fabryce zegarków, a dzięki zdol 
nościom swym przyczynił się do 

la na swą wyłączną własność 
Początkowo interesy rozwijały 
się bardzo pomyślnie. W chwil" 
jednak nadejścia złej konjunktury 
przedsiębiorstwo załamało się. 
Wówczas to powiedział do jed
nego ze swych znajomych: 

„Jeśli ta buda się spali" 
to wyjdę na swoje". 

Pewnego dnia w lecie roku 

1927 
zapaliła się fabryka. 

Rzeczoznawcy stwierdzili, i i na 
stąpiło tu podpalenie. Oskarżony 
tłumaczy się, iż w dniu podpal 
nia znajdował się we Frankfur-
cie. Świadkowie zeznają jednak, 
że widzieli go w dniu pożaru w 
pobliżu fabryki 

Skuteczna walka z g łodem szpitali w Łodz i . 

WYKOŃCZENIE GMACHU POLIKLINIKI 
p r z y u l i c y Ł a g i e w n i c k i e j . 

lej walce udało sle zatrzymać ie nie mogą 
L^o rodzaju chleba, poda-

niesfornych drabów. tladzie na specjalne życzę. 
'°j^zenny. Do porcji chle 

sterunkowemu Józef IliNki i »T?Aczona będzie^ £artk 
wiadowca Wiktor Sobicraj^TWa, t e do Niemiec zwożo 
ro wspólncmt sitami l przy *°TJ c°rocznle 
nej pomocy p. Pawlikowski*? ' v. < i: 
gle pod -groźbą dobytych 

P. P. Jako znamienny obi** 
granicznego zuchwalstwa 

lest niepożądane. 

rów, udało się całą trójkę ^ " J I ^ . gospodarczą rolnictwa 
do dorożki i odwieźć do k ° " T ^ l e g o , produkującego nad 

Łódź, 17 sierpnia. W ostatnich 
czasach tu I ówdzie na lamach 
prasy ukazują się artykuliki, 
których autorzy załamują dło
nie nad „zastraszającym" sta
nem zdrowotności publicznej w 
naszem mieście oraz nad kata
strofalnym brakiem miejsc w 
w szpitalach. 

Trzeba z przykrością stwier 
dzić. że cl- którzy po dziś dzień 
wylewają gorzkie łzy nad 
„zdrowotną ruiną" Łodzi — 
albo artykuły te preparują ad 
hoc, albo też nie zdołali się jesz 
cze Łodzi przypatrzeć obecnie 
1 spostrzec tego wszystkiego 
w ciągu kilku lat na polu zdro
wotności publicznej miasto na
sze dokonało. 

Na szczęście ten straszny o-
braz Łodzi co1 raz więcej nale
ży do przeszłości, dziś bowiem 
kwestja ta, o ile nie jest całko 
wicie rozwiązana — to znajdu-

czajny takt wyżej wytrd"'! 
funkcjonariuszy policji oraz 

należy fakt, Iz gdy do ^ P n i * i * « : i A . JLI ? n m t m r 
wsadzono pokrwawionego J r U I n l , i K Matki B O S K l C j W Q Ó r 3 C h . 
Dreznera, Jeden z awanturo I 
czął go bić po głowie I kopna' . 
tężnle, a nieszczęśliwiec wy" 
bruk. 

Uważamy, I ł w lnteresl*_ 
mieszkańców Radomia leży *£l 
dzenle Jak najostrzejszej ^ m 
rodzaju Indywiduum i zdecyd*** 
krócenle tej Iście meksykańsłP 
woil. 

W trakcie opisywanego , 
zdumiewała zimna krew I \ 

ska ofiarność p. Pa w lik o w sk1^ 
który z naraiemiem własne*?, 
wyrwał wyż. wspomnianego 
ra z rąk niechybnej śmierci-

—-0 — 

I na tamten 
nieboszczyków 

Iworcu kolejowym< 
|że piwnicy nabawił się pr* 
role 

nieuleczalnego renmaty1 

oraz p. Czechowiczówiny, « 
półtorarocznej zaledwie prac* 
la 

zardlanego krwotok" 
i od roku bez mała leczy s" 
batce — to straszne meanf1 

krutny wyrzut sumienia, który 
tarzy kolejowych, rezydują^ 
ksusowych apartamentach r 
przyprawić 

o rumieniec wstydu! 
Nie od rzeczy będzie nadi"1^ 

dworzec radomski, specjalni* y 
ko kasa bagażowa Jest aż « a Z 

sto odwiedzany przez różny*1" 
zlemców, którzy z racji otf 
stosunków, Jakie z zagranica 
muje Państw. Wytw. Broni * 
miu, załadowują tam swoje 
ki kolejowe. Wierzyć s 
chce w autentyczność 

T Ę Ż E N I E POCZĄTKU: 
&JnlMrator plantacji na Jawie 
H j człowiek brutalny t 0 

""' .rft!*? Powierzchowności zapto-
ie „crW*tn°śclą ku młodel, P i < * n e i 

n 3 P f** biało - malajskiej (zwa-
s z y c n d o w c i p ó w . _ _ k t 6 r ^ ^ ^ r , o l 

jyjgiJJ. Lourdes została poświęcona olbrzymia statua 
t ł £

i Boskiej wzniesiona na wysokiej górze (w) 

je się na drodze realnej i wcześ 
niej czy później znajdzie swe 
rozwiązanie. Jedna z instytu-
cyj, która w ostatnim okresie 
na polu podniesienia zdrowot
ności publicznej naszego miasta 
czyni duże wysiłki — jest Ka
sa Chorych, w której siłą rze
czy skoncentrowana Jest walka 
o zdrowie szerokich mas. 

Pierwszym etapem prac Ka
sy Chorych m. Łodzi było wy
kończenie i oddanie do użytku 
ubezpieczanym 

wielkiego szpitala, 
który już w początkach swego 
istnienia oddaje nieocenione u 
sługi miastu i znacznie polep
szy! sytuację zdrowotna Łodzi 

Czasy, w których walczono 
0 przyjęcie do szpitali obłożnie 
chorych — z powodu braku 
miejsc — dziś bezpowrotnie 
zda sie mlinęly a nastąpiła rzecz 
wręcz nieoczekiwana. Oto szpt 
tale wprost proszą kasę o u 
mieszczanie u nich swych ubez 
pieczonych. Dowodzi to niewąt 
pliwie. że szpitale nie są prze
ładowane, że przeciwnie — tu 
1 ówdzie łóżka świecą pustka
mi. 

Dziś Łódź znajduje się pod 
znakiem budowy licznych ob-
jcktów szpitalnych, które usuną 
już l na przyszłość troskę o 
zdrowie ludności z czoła Łodzi. 

Buduje Czerwony Krzyż, bu 
duja 0 0 . Bonifratrzy no 1 budu 
je. a raczej wykańcza już Kasa 
Chorych, której drugim etapem 
pracy gospodarczej jest osta
teczne zrealizowanie planu 
przygotowanego 

„na wyrost" 
przez poprzedni zarząd. 

Mamy tu na myśli gmach 
Kasy Chorych przy ul. Łagiew 
nickiej. gdzie mieścić się będzie 
już w najbliższym czasie 

Poliklinika, 
która znakomicie potrafi zaspo 
koić potrzeby ludności, a tern 
samem pozwoli kasie narazle 
wstrzymać się od wykończania 
innych objektów, nieobliczalnie 
orzygotowanych przez poprzed 
ni zarząd, zwłaszcza, że brak 
funduszów nDe pozwala na ich 
wykończenie. 

Pierwotna bowiem koncep

cja byłego zarządu kasy — by
ła, aby w murach przy ulicy 
Łagiewnickiej oraz przy ul. Zim 
nej. gdzie również w przyszło
ści, a mówiąc ściślej, w roku 
przyszłym wykończony zosta
nie nowy obiekt Kasy Chorych 
— urządzone zostały 

przychodnie. 
Pomylono się jednak w 

swych planach, gdyż lokale od
każały się za wielkie na potrze 
by dzielnicy bałuckiej i chojeń-
skiej. a w dwupiętrowych bu
dynkach parter ) pierwsze pię
tro na urządzenie przychodni 
— zupełnie wystarczały. 
Aby jednak drugie piętro tych 

budynków nie pozostawić bez
użytecznie — naczelny lekarz 
Kasy Chorych p. dr. Bogusław 
ski opracował nowy plan. któ
rym jednocześnie rozwiązał 
i drugą mocno palącą kwestję. 

Postanowił mianowicie, na 
drugich piętrach tych obu bu
dynków (przy ul. Łagiewnic
kiej— już teraz, przy ul. Chłód 
nej zaś w przyszłym roku) u-
rządzić 

kliniki położnicze. 
Dr. Bogusławski znając wa

runki zdrowotne na Bałutach 
Chojnach — kobiet wydają

cych na świat dzieci w dusz
nych ł wilgotnych norach 
wśród cierpień fizycznych 1 mo 
ralnych — jednem posunięciem 
przeciął ten węzeł gordyjski. 

Obecny zarząd Kasy Cho
rych od Zakładu Ubezpieczeń 
Pracownilków Umysłowych na 
wykończenie gmachu przy ul. 
Łagiewnickiej otrzymał pożycz 
kę w wysokości 

1 miljona złotych. 
Chcąc dokładnie zapoznać 

się ze stanem robót prowadzo
nych dookoła wykończenia te
go nowego objektu Kasy Cho
rych — udaliśmy się na ulicę 
Łagiewnicką. 

Gmach Kasy Chorych nie 
trudno odnaleźć. Wśród maleń 
kich parterowych budynków 
strzela dumnie w niebo, góru-
ąc bezapelacyjnie, jak olbrzym 
wśród karłów — swoją wielko 
ścią, obszernośclą I kształtami 
nad otoczeniem. Utrzymany 
jest w stylu modernistycznym, 

0 pięknych choć prostych gzym 
sach — co sprawia, że mocno 
odżyna się na tle staroświec
kich domków, gęsto jak mak 
rozsianych po całych Bałutach 
1 jednocześnie 

jest ozdoba tej dzielnicy, 
tak bardzo upośledzonej pod 
względem architektonicznym. 

Do wnętrza budynku prawa 
dzą szerokie schody, następnie 
obszerny i jasny przedsionek, 
po obu stronach którego znajdu 
ją się garderoby. 

Wnętrze budynku urządzo
ne jest z iście amerykańskim 
rozmachem; posiada najnow
sze zdobycze techniki XX wie
ku. 

Dotąd całkowicie zdołano 
zainstalować centralne ogrze
wanie, telefony, elektryczność, 

sygnalizację świetlną 
i wodociągi. 

To co na samym wstępie 
uderza przybysza w oczy — to 
obszerne korytarze, jasne po
koje i estetyczny wygląd głó
wnego wejścia, które podobnie 
jak korytarze i niektóre pokoje 
—wyłożone są do połowy swej 
kaflami. Parter utrzymany jest 
w tonie niebieskim, pierwsze 
piętro w żółto-czerwonym, pic 
tro zaś drugie — posiada kafle 
o kolarze łagodnym — popiela-
to-blękitnym. 

Na parterze mieścić się bę
dzie apteka, do której urządze
nie sprowadzone zostanie czę
ściowo z III lecznicy, częścio
wo zaś będzie nowe. 

Sala apteczna jest obszerna, 
jasna, odgrodzona od koryta
rza, gdzie przesuwać się będzie 
publiczność, masywną kratą o 
niewielkich okienkach, którędy 
wydawane będą lekarstwa. 

Dalej mieścić się będzie dział 
administracyjny z kartoteką 
chorych, kasa wypłat zasiłko
wych Itd. Tuż obok znajduje s'ę 
przejście do pPwnic, gdzie nrze 
chowywane będą specyfiki i 
gdzie magazynowany będzie 

materiał apteczny. 
Do drugiego skrzydła bu

dynku, w którym mieścić się 
będą gabinety lekarzy — pro
wadzi taras, gdzie w przyszto-

Dr. med. 

Edward REICHER 
Specjal ista chorób skórnych 

i w e n e r y c z n y c h . 
Leczenie diatermią. Elektroterapja 

al . Południowa Nr. 28. 
tel. 201—93. 

od 8—11 rano i od 6—9 wlecz 
w niedziele od 9—1 pp. 

Dla niezamołnych ceny lecznci 

Przekład autoryzowany 

Przedruk wzbroniony. 
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hi 
wspaniałych" urządzeń k a s 3 r j | Ł 

wej radomskiego dworca s5'yff 
zagraniczni odbiorcy, jak * 
wyrażając naprzemian 2 ' 0 $ r l ^ 
oburzenie na te barbarzyńs^' 
runki pracy, świadczące o t"* 

"endrów: 
V e " t ra ten. 

„Indo". Dry-
Ona niena-

Polsce życie człowieka pra 
!e się nie ceni, życie zaś ko'e' 
to, jakże mało kosztuje! Ko r°" f 

kasy bagażowej i Jej „technik, 

cha| t

 e c Pracował u nlegc 

r"eszank ° d y l ą i e d n a k n a " 
j Bo«u ^ n i e mogła swego 
K ji ; r ° m l ć \ Uważała się za 

rządzeń" Jest 
strukcjl 

przedpotopo 

winda, 

W«l 

którą obsługuje dwóch lud*' j $ . y kdns 
łych murzynów - wyci«$ * ™ ° 

dla niej obra-
y la uważano za Eura-

fltrm!, s i ę Potajemnie w mło 
I którt! > n t a t 0 r z e M ' k e Win-
h h Z J e d n a k °d niej stronił. 

dziennie 8 do 12 tysięcy 
mów bagażu siłami swych * j , 
grzbietów ! naderwamych m'̂  u 
łożenie motorku do onej 
sztowałoby.... aż 300 (trzV s t J '^ W '"court wywołał w niej 
tych. Wydatek, na który ^ f r ^ , f d y Je] 
zdania Rady Dyrekcji Ko1'1 

bra> ipst kredytów 

l ^ r z a ł e g o , żonatego sa 
iel Sl? e o iednak obrazić, po-

Pl n "'*" K t °wnIe sideł, Jakie 
nań — j c u v i v 
„Z. namiętna mieszanka. obrała 

c W T a - W p r a w J z i e europej-
l n i e . ale podświadomie 

fc *r y , r*wuawiauuuiiv 
U- W>t o b o n a c h 1 Przesądach 

r"chJ:a r«Ować ponura 
że 

c t , ó ^ a r u C Z 0 W a ć p o n u r a JDo-
• l e ^ - , ę d ą c ą bodłem stra esend wśród tuziemców. 

Jednak wizyta nocna w tym zaklę
tym lesie przejęła go takiem przera
żeniem, że jak guany Jurjaml powró
cił do swej willi (bungalow). 

We wsi mieszkał Jednooki czarów 
nik (dukun) malajskt Sastradinoto. 
Do niego zwróciła się Brygida van 
Overstraten o pomoc dla pozyskania 
miłości Mike Wincourta, który od 
niej stronił. 

Czarownik kazał Jej wykonaó kil
ka tajemniczych obrzędów, sam zaś 
dał LatlpowI służącemu Miko Win
courta kilka proszków, które ten 
miał wsypać swemu panu do Jedze
nia bez Jego wiedzy. 

Tymczasem WIncourt poznał mło
dą, świeżoprzybyłą do osady Euro
pejkę Beryl Vernon, która przyje
chała do swej krewnej po śmierci 
swego ojca. Beryl wywarła na nim 
duże wrażenie, co też zauważyła śle
dząca go Eurazyjatka Brygita van 
Overstraten. 
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— Słuchaj, Brygkjo — rzekła 
dobrotliwie stara kobieta, gła
dząc rękę dziewczyny — o-
strzegam cie, że bijesz swoją 

ładną główką o mur. Niema co 
szarżować naoślep jak kerbau 
(bawol). Musisz brać rzeczy ta 
kiemi jak są, a dobry Bóg uznał 
za potrzebne zakreślić granicę 
między nami 1 Anglikami. No! 
Nie gniewaj się na mnie. Jesteś 
my półkrwi i lepiej się z tern po 
godzić niż rzucać sabie samej 
piaskiem w oczy. 

— Holendrzy nie roibą ża
dnych takich rozróżnień — za
protestowała gorąco Brygida. 

— Nie — przez głupotę. Mó
wię to. chociaż sama jestem 
Indo. Dlatego kolanje holen
derskie rozłażą się jak próch
no.... Przestań myśleć o tym 
angielskim kawalerze, Brygi
do, I poszukaj sobie porządne
go chłopca naszej rasy. 

— Więc mamy już na za
wsze pozostać tern. czem je
steśmy? — zapytała Brygida. 
— Czyż nigdy nie będzie nam 
dane zmazać skazy naszego 
urodzenia? Ja. moja tante, ze
trę tę skazę! Wyjdę za czło
wieka, którego pragnę 1 jeżeli 
nie nasze dzieci, to w każdym 
razie dzieci naszych dzieci bę
dą tak białe jak on! 

— Mówisz.' dziecko, o rze
czach, których nie rozumiesz 
—odparła łagodnie ciotka Sluis 
hoorn.—Czy nie wiesz, że cho
ciaż twoje dzieci mogą być ta
kie białe jak on, to jednak dzie
ci t y c h dzieci mogą być takie 

ści wić się będą kiście dzikiego 
wina. 

Na pierwszem piętrze bu
dynku mieścić się będzie od-
dz ;ał wewnętrzny, wenerycz-
no-skórny, oddział jagliczny. 
który posiada 

własna klatkę schodowa 
oraz gabinety. 

Najciekawsza jednak część 
polikliniki mieścić się będzie na 
drugiem piętrze budynku. Tu
taj bowiem według najbardziej 
nowoczesnych wymogów — 
urządza się klinikę położniczą i 
oddział ginekologiczno-chirur* 
giczny — co razem stwarza no 
woczesny instytut położniczy. 

Umieszczanych tu zostanie 
50 łóżek, w których poród od
być będzie mogło około 2 ty
sięcy położnic. Przy każdem 
łóżku znajduje się sygnalizacja 
świetlno-alarmowa, dzwonki I 
i. p. Dalej wprowadzono pokój 
przedporodowy, salę operacyj
ną, sale kąpielową dla położnic 
pokój dla niemowląt, izolatkę. 
Do wyłącznego użytku położ
nic zainstalowano windę, która 
przewozić będzte chore. 

W drugiem skrzydle budyń 
ku mieści się hydroterapia, 
gdzie dokonywane będą zabie
gi wodne. Urządzone tu zostały 
specjalne łaźnie 1 wanny, któ* 
rych jest 12, w tera 8 zwy
kłych 1 „riRrnO -,r..-.•<:•••.* ' 
4 lecznicze — gazowo-slarko-

wodorowe. 
Na terenie zbudowano wiel

ką studnię artezyjską o głębo
kości 202 metrów, która zapeł
niać będzie potężny zbiornik o 
pojemności 30 m. sześciennych 
wody. 

W tej chwili w gmachu przy 
ul. Łagiewnickiej odbywa się 
wstawianie urządzeń technlcz^ 
nych. 

Całość będzie gotowa f od
dana do użytku mieszkańców. 
Bałut już w październiku. 

Jak widać, jutro Łodzi pod 
względem zdrowotnym zasadni 
czo będzie lepsze, gdy Łódź. a 
zwłaszcza Kasa Chorych—bez 
ustannie pracuje na poprawę 
warunków zdrowotnych, dążąc 
do osiągnięcia w tej dziedzinie 
paziom miast zachodniej Euro
p y (Stf.). 

kawowe jak — jak ja!? 
— Muszę go mieć. Muszę! 

— zakrzyczała histerycznie 
Brygida. 

— Prosisz mnie o radę. a 
nie chcesz słuchać! — odparła 
stara kobieta. — Czy ty rozu
miesz, coby z tego dla was 
dwojga wynikło, gdybyś go do 
stała? Jego ziomkowie mogli
by go się wyrzec albo nie. za
leżnie od tego. czy go bardzo 
lubią. Ale przypuśćmy, żeby 
go się nie wyrzekli, czy miłoby 
ci było żyć z upokarzającem 
przeświadczeniem, że przyjmu 
ją cię tylko ze względu .na nie 
go — że litują się nad nim i są 
uprzejmi dla ciebie, aby mu o-
szczędzić wstydu? 

— Wszystko ml jedno, by
łem go tylko dostała! Będzie
my się przyjaźnić z Holendra
mi ; vervIoekte Engelschmen 
(przeklęci Anglicy) mogą sobie 
iść do wszystkich djabłów! 

— Głupio mówisz. Przecież 
on pracuje na angielskiej plan
tacji. I zresztą znienawidziłby 
cie. gdybyś się stała powodem 
jego rozdziału ze swoimi. Czy 
pomyślałaś o tem? 

Ale Brygida powtarzała tyl 
ko z tępym uporem: 

— Wszystko ml Jedno! 
Wszystko mi jedno! 

— Przypomnij sobie ciotkę 
Gertrudę — ciągnęła starusz
ka. — Wydawało iel sie. że 

dokonała Bóg wie jakiej sztuk 
upolowawszy sobie białego mę 
ża. A teraz co? Nienawidzi jej 
jak djabeł święconej wody. 

— Jak to ciotka Truda zro 
biła? — zapytała z nagłem za
interesowaniem Brygida. 

— Tonie wiesz? — odrze
kła nieostrożnie tante Sluis-
hoorn. — Myślałam, że wszy
scy znają te stare dzieje. 

Brygida wysłuchała uważ
nie opowiadania. 

— Dziękuję za radę, tante— 
rzekła potulnie przy pożegna 
niu. — Wiedziałam, że ciotka 
jest dobra 1 mądra. 

— Ba! Możesz zawsze po
legać na swojej starej tante — 
odpowiedziała z zadowoleniem 
stara kobieta, błyskając przez 
szkła okularów wesołemi ocza
mi. 

Brygida, upewniwszy się, 
że ciotka naprawdę odeszła, po 
wróciła do jadalni, wyprosiła 
za drzwi małe rodzeństwo } u-
rządziła z rodzicami długą, po
ważną naradę. 

ROZDZIAŁ IX. 
W parę dni później, powró

ciwszy na tiffin, Mike znalazł 
na stole list. Pismo było mu nie 
znane, to też rozdarł kopertę 

wielkiem zainteresowaniem. 
Szanowny panie Wincourt! 

Ojciec czuje się dziś trochę nie 
dobrze 1 nie może Iść do biura. 

Ale ponieważ zbliża ste koniec 
kwartału, dorabia zaległości w 
domu. Mówi, że nie wie kliku 
szczegółów, odnoszących sle do 
pańskiego rejonu I pyta, czyby 
pan nie był łaskaw wpaść do nie 
go na chwilę po tlilinie, celem 
wspólnego przejrzenia rachun
ków. 

Z poważaniem 
Brygida van Overstraterc 

Papier był silnie uperfurao-
wany. a podpis upiększony w y 
szukanemj floresami. 

— Ano. niema rady — west
chnął, rzucając list na stół. — 
Muszę staremu wyświadczyć 
tę grzeczność. 

Zjadł prędko lunch 1 udał się 
do domu buchaltera. Wchodząc 
na werandę, nie zauważył ni
gdzie żywej duszy. — Staną? 
więc niezdecydowany, czy 
wejść od frontu, czy obejść za
budowania od strony kuchni.— 
Dom wydawał się opuszczony. 
Nie było słychać żadnych od
głosów życia, tylko w powie
trzu unosiła sie odurzająca 
woń kwiatów. 

Ale po chwili wydało mu się. 
że w głębi mieszkania ktoś za
kasłał. Zapukał przeto lekko w 
drzwi singaporskie. W odpo
wiedzi rozległo sie przesunięci© 
krzesła i odgłos cichych kro-
k ó w « ^ 

( D , c n . I 
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Bestialskie wyrąbanie rodziny. 

Z Wilna donoszą: 
Wieś Haniewlce, gm, siniaw-

skiej, pow. nieświeskiego, od 
szeregu lat jest widownią obfi
tujących w tragiczne skutki 

krwawych porachunków 
toiędzy rodzinami Tomciów i 
Dracz-Drozdów a Chlustami. 

I tak w r. 1924 zamordowany 
zosta! Michał Tomuć, syn głowy 
tej rodziny Aleksego. Za spraw
cę uważano powszechnie Jana 
Chlusta, jednak wobec braku do 
wodów jego winy, nie dosięgła 
go sprawiedliwość wymierzona 
przez Sąd. 

Natomiast w 4 lata później ten 
ie Jan Chlust 
rastrzelony został skrytobójczo. 
W sprawie tej pociągnięto do o i 

f >wiedzialnoścj prawnej Jerzego 
omuda, brata zabitego przed 

|.ity Michała i Mikołaja Dracz-
Drozda. 

W wyniku śledztwa Sąd Ok»ę 
gowy w Nowogródku uznał o-
•karżonego Tomuda za winnego 
I skazał go na 15 lat ciężkiego 
więzienia, zaś podsądnego Dracz 
Drozda uniewinnił. Sąd ApelacyJ 
nv w Wilnie rozpatrując tę spra 
wę na skutek skargi oskarżone
go, uchylił wyrok 1 instancji 1 
Tomuda również uniewinnił. 
Trzeci zkolei krwawy rozrachu

nek odbył s!ę 
31 maja r, ub., ktedy to zamordo 
wany został Mikołaj Drozd, a 
zbrodnią tą obarczony został 
Piotr Chlust. 

Wreszcie w nocy z 1 na 2 paź 
dziernika ub. r, rozegrała się 
wprost bestjalska masakra, do
konana na całej rodzinie Chlus
tów. 

Oto nocy tej do domu Chlus
tów, kiedy wszyscy jeszcze spali 
pokotem na pryczy: Konstanty 1 
Michał Chlustowle, ich zamężra 
siostra Mar ja Grudziszowa z 6-io 
letnim synem Piotrem, zaś w in
nym kącie Izby rodzice wymie
nionych Piotr 1 Magdalełiia Chlus 
towie, 

wdarło się kilku ludzi. 
W pewnym momencie raptów 

nie obudzony został jękami śpią
cy przy samej ścianie Konstanty 
lecz w tym momencie ujrzał Je
rzego Tomuda, który zadał mu 
siekierą cios w twarz, a następ
nie jeszcze kilka rąbnięć w ra
miona. 

Ranny zesunął się z pryczy na 
ziemię I z pod deski zdołał doj
rzeć, ie w l<zbie znajdują się Je
rzy l Konrad Tomuciowie, ich oj 
ciec Aleksy oraz jeszcze kilku 
mężczyzn, których jednak nie 
mógł rozpoznać, ponieważ ktoś 
Stłukł lampę ł oświetlano sobie o 
czasu do czasu izbę 

latarką elektryczną. 
Kiedy zbrodniarze opuścili iz 

bę. Konstanty, aczkolwiek ciężko 
ranny, zdołał wyjść z domu i za
alarmować sąsiadów, którzy po 
śpieszyli z ratunkiem. 

Izba przedstawia istne pobo
jowisko zbroczone krwią, Na po 
dłodze leżały zmasakrowane 
zwłoki starego Piotra, zaś na pry 
czy Grudzisowej, jej syna Pio
tra, a dalej Michała Chlusta. 

Matka Magdalena, która da
wała słabe oznaki żyda, przewie 
arfona została do szpitala w Nie

świeżu, lecz po kilku dniach 
zmarła, nie odzyskując przytom 
ności. 

Wdrożone w tej sprawie do
chodzenie, w czasie przeprowa
dzonej rewizji u Jerzego Tomu
da, a następnie u Jana Dracz-
Drozda ujawniło u pierwszego; 
skrwawioną siekierę, ubranie, 
bieliznę i latarkę elektryczną ze 
śladami zakrzepłej krwi, zaś u 
drugiego ubranie i bieliznę rów
nież splamione krwią. 

Prócz tego stwierdzono, iż 
ślady przed domem są odciska-
m[ stóp Jerzego Tomuda. 

Aresztowani Tomuciowie ' 
D.-Drozd nie przyznali się do wl 
ny, zasłaniając się alibi i dając 
bałamutne wyjaśnienia co do po 
chodzenia krwawych śladów od 
nalezionych na rzeczach do nich 
należących, 

W wyniku przeprowadzonego 
przewodu Sąd uznał winę Jerze 
go Tomucia za dowiedzioną, jed 
nak złagodził wymierzoną mu 
przez Sąd Okręgowy karę śmier 
ct, skazując ĝo na bezterminowe 

ciężkie więzienie. 
Reszta oskarżonych została 

uniewinniona. 

Tu oficer i redaktor! 
Zerowanie na dobroczynności ludzkie'. 

Ze Lwowa donoszą: 
Z końcem czerwca pojawił 

się w Poznaniu osobnik, podają
cy się za Stanisława Wojnarowi-
cza vel Wojnarowskiego, legity
mujący się zaświadczeniem Zw. 
Inwalidów, oddział we Lwowie. 
Pod pozorem zbierania ogłoszeń 
i tytułem sprzedaży, wychodzą
cego we Lwowie czasopisma „E-
cho Inwalidy", wyłudzał on od 
różnych osób 1 instytucyj 

rozmaite kwoty. 
Wydawcą tego pisma jest nle-

iakj Fryderyk Gembalski, usunie 
ty ze Związku Inwalidów za nad 
użycia. Pismo przez niego „reda 
gowane" nie ma nic wspólnego 
z inwalidami, a wydawane jest 
jedynie celem wyłudzania pie
niędzy. Wojnarowjcz vel Wojna 
rowskl wogóle w Zw. Inwalidów 
nie jest znany 1 notowany. Dzia
ła on w ten sposób, że do upa
trzonej firmy telefonuje 

jako kapitan, 
redaktor Gembalski z DOK t za 
powiada przybycie przedstawicie 
la pisma „Echo Inwalidy", po-
czem w odnośnej fnsrytucjl sam 
się zgłasza. Ponieważ Wojnarow
ski będzie grasował po innych 
miastach, policja przestrzegę 

przed nim, gdyż fundusze przez 
niego zbierane wpływają do kie 
szeni jego i Gembalskiego, 

Pokost czy woda? 
Kryminalne pomysły kupca. 

- X X -

Ze L W O W A donoszą: 
Wydział śledczy W E L W O W I E 

zaopiekował się wczoraj nieja-

Walka na noże dwu kompanów. 
Szczegóły bójki przy ulicy Zachodnie/. 

Łódź. dn. 1 7 sierpnia. W dniu 
wczorajszym dom przy ul. Za
chodniej 58 — był widownią 
krwawej awantury, która tra
gicznie zakończyła się dla nie
jakiego 23-letniego Jana Balce-
rowsklego. Balcerowski, jak
kolwiek był jeszcze młody wie
kiem — to jednak swoją prze
szłością awanturnika — mógł 

zaimponować niejednemu. 
Znany w piątym komisaria

cie jak „zły szeląg" — często 
odsiadywał tam areszt. 

Wczoraj, gdy w odwiedziny 
do mieszkania jego przy ul. Za
chodniej 58 przyszedł laki sam 
jak on z pod ciemnej gwiazdy 
kompan — rozpoczęli pijaństwo 
a następnie na tle osobistych po 
rachunków Balcerowski rzuci 
się na kolegę usiłując go pobić. 

Gitel widocznie przyszyko
wany był do zdrady przyjacie-

KRATECZKI. 

GRUSZHA W SĄDZIE. 
Co słychać w Ozorkowie? 

P O M Y * Ł O W O » Ć B I D / K A MĘSJA GRA-

N I I - N I E T Y L K O N A U K I , t -rlimki I T P 

I M L ' I T - - I ! . i S I Ę N A GENJALNE pumy 

Plan, jak narazie udał rfc. Eite-| nawet adres złodzieja, którym 
ra już się dowiedziała co porabia j jest Gruszka powiadomił go o roli 
stary Kugclszwanc, z kim żyje te 

sły w -j>iv\-.!<•!' uawet skromnych j raz Pipman, co robi stara Salda 
u]', w jaki sposób pożyczyć pięć I i ile zarobił ostatnio Walutendre-
złotych, jak się schować przed ko jer, a Gr. w międzyczasie ściąg-
moniikiein, co zrobić, żeby pić a 
nie być pijanym. 

Ludzie jeszcze bardziej skromni 
wynajdują sposoby, jak ukraść, 
aby nie być złapanym. Nie zawsze 
laki ::'-n IALNY pomysł w wykona
niu okazuje tlę równio genjalnym, 
jak się o lem łatwo będzie można 
przekonać za chwilę. 

ZNAJOMEK Z OZORKOWA. 
Icek Honigman pochod^bp 

miasta Ozorkowa pr ty jechał 2 8 
maja rb. do Łodzi. Icuś przyjechał 
do naszego miasta, W O W I N zaprze; 
żonym w dwa bardziej zdychają
ce raczej niż rącze konie, wóz z.I:' 
załadowany był towarem. 

Houigmain rozmyślał właśnie o 
rybce, którą mu żona ugotuje w 
najbliższy piątek, gdy ua.rle przy 
rogu ulicy Podrzecznej z r./.; IM il 
go okrzyk: 

— Co słychać w Ozorkowie? 
To Estera Szmulewics usiłowała 

z powodzeniem zresztą wmówić w 
Icusia, że ona jest jego dawna . n i 
joma t Ozorkowa i wyi«yt}wała 
o różnych istniejących i nieistnie 
jących swych znajomych ozorko
wi an. 

Jednakie Esterka S«mulewicz 
nie była tak zacną osobą, jak so
bie myślał Icuś. Estera była ko
chanką Chaima Gruszki, a celem 
jej było odwrócenie uwagi Icosia 
od wozu, przy którym tymczasem 
operował Griuzka. 

nął t wozu paczkę towaru warto 
ści 150 złotych. 

WYJAŚNIENIE. 
Esterda pożegnała Icusia, Grasz 

ka zwiał z towarem, Icuś pojechał 
już kilka kroków, gdy zatrzymał 
go Szmul Lipiec i poinformował 
o dokonanej kradzieży. Wówczas 
dopiero Icuś stwierdził brak towa 
m i narobił gwałtu. Lipiec był jed 
nok człek porządny i nietylko po 
wiedział mu kto ukradł towar, ja
ko, że to sam widział, ale podał 

Esterci itd. Niebawem zjawił eię 
drugi świadek Cbaja Wołkowicz, 
która potwierdziła zeznania Lip
ca. 

Na rozprawie sądowej para ko
chanków nie przyznała się do wi
ny, przyczem Gruszka twierdził, 
że Wołkowiozowa zeznaje na je
go niekorzyść przez zemstę, gdyż 
on, Chaimek Gruszka jest piękny 
chłopak a Wołkowiczowa była je
go kochanką, którą on jednak po
rzucił. 

Sędzia Bourdo skazał Chaima 
Gruszkę na 6 miesięcy a Esterę 
Szmułewioz na 2 miesiące więzie
nia. 

Jerzy Krzecki. 

- X X -

Pięć osób padło ofiarą 
katastrofy autobusowej . 

Ze Lwowa donoszą: 
Wczoraj przed południem na 

gościńcu za Żółkwią zdarzyła się 
katastrofa autobusowa, której o-
fiarą padło 

pleć osób. 
W stronę Kulikowa jechał au 

tobus Nr. Lw. 6 7 4 5 9 , prowadzo
ny przez szofera Niewiadomskie 
go. Gdy na drodze pojawiła się 
fura, Niewiadomski chcąc ją wy 
minąć, skręcił w bok tak nie
szczęśliwie, że autobus stoczył 
się do rowu, nakrywając pasaże
rów j szofera. Niewiadomski od
niósł ranę na twarzy i uszach, 

z pasażerów ciężkich obrażeń 
doznała Paulina Frączktewicz, żo 
na dzierżawcy dóbr, dalej kon
duktor autobusu Leib Teik, któ
ry doznał 

złamania obojczyka, 
kuptec Mayerfeld oraz kupiec 
Gerbllch. 

Po dłuższej pracy wespół z 
wieśniakami, którzy zjawili się 
na miejscu katastrofy, autobus 
uruchomiono, poczem Niewiadom 
skl przewiózł rannych do pogo
towia ratunkowego we Lwowie, 
gdzie wszystkim udzielono po
mocy. 

- X X -

la — skoro jednym ruchem ręki 
wyciągnął nóż i począł się bro
nić. Balcerowski również chwy 
cił za nóż i wywiązała się wal
ka, w której słabszy Balcerow
ski ugodzony nożem w brzuch 
padł na ziemię obficie brocząc 
krwią. 

Obawiając się jednak dal
szych ciosów wstał i pobici, I w 
kierunku ul. Piotrkowskiej, 
gdzie napotkanemu policjantowi 
złożył meldunek. 

Gitia przytrzymano w korni 
sarjacic, do ciężko rannego zaś 
Balcerowskicgo wezwano leka
rza pogotowia, który po udzie
leniu pomocy — przewiózł go 
do zbiorni miejskiej. 

kim Dawidem false Alten* 
wercm, rzekomo kupcefflll 
hobycza, który dokonał <*Ą 
na szkodę tutejszych fW 
dlowych, pobierając towary 
życzki na 

sfałszowane weksla 
Poza tem Rrawer wpadł "NiMUe J 0 

mysł wyrafinowanego o s ^ - - p r ° g r 3 J 

którego dopuszczał się n 

ką, jako pokost, a otr 

dawał innych kupcom w . 
za kwoty niższe, niż I r 
zaliczka koleiowa. 

Ł Ó D Ź 
Wielki wy: 

R< 

! 0 n o w dniu 24 
^zorganizować i 

posta-
sierpnia r. 
urzeczyw" 

I A N NA » Ł » ™ y J L _ . ~' « rozstawny sztaie 
tnych, jak na szkodę J*y Towarzystw Kolarskich 
MNURNRFN. R R A W « R ood "l lerach n a dystansie Łódź 

- Łódź (228 kim ) o 
„ . ™«c przechod-rą Łódzkiego 

klg., napełnione wodą, * alK r*ystwa Kolarskiego 
^ ' g ten ma na celu usta-

wtórniki listów przeW^ ie szybkości jazdy rozstaw 
"l*„j, „ sierdzenie karności 

n % H*ł stowarzyszonych ko D t f l m - Ł o d * i ' o r l i c y l 
Z W R O C I E P R Z E S Y L K " POSZKO*"!*--

_icy I roz-
n \ będzie W okresie od , R , ^ ^ U I I F W 

przekonywali się, że wW «rok u a o i 9 3 2 r w ł ą c z n ; 
są bezwartościow*. łtren wyścigowy podzielony 

O tych machinacjach «'la 
działa się policja, która r ' 4 etapy, 
wadziła dochodzenie, w " ^ych każdy winien być ob 
c:e Brawera aresztowano p przez 2-ch kolarzy 
stawiono do więzienia » t f Jeżyna, biorąca udział w 

A * • • J U , I W i n n a S 'S składać z 8 

N o w o c z e s n y M o j ż e s z * £ 4 * - r o z s i a w : o ! : > - c h 

Opatrznościowe uratowaniepodrz^Z^fp n a e t a P a c h w n . n i 

Z Jarosławia donoszą: 1
 ^ - - > - J • „..-imt^ 

Na terytorium gminy Radym 
na, przechodzące obok łoziny 
nad brzegiem Sanu J. Madaj i 
Z. Malec usłyszały 

kwilenie dziecka. 
Ku swemu zdziwieniu w ło-

zirie znalazły dziecko przykry 
te trawą. Dziecko miało szyjkę 
silnie obwiązaną chustką, a w 
ustach pełno ziemi i trawy. — 
Wraz z nadeszła Józefą Bereź-
nicką zajęły się ratowaniem nie 
mowlęcia. liczącego 7 — 8 dni 
żvcia. 

Dziecko zaraz ochrzczono 1 
jako znalezione w łozinie, zapi
sano je w metryce jako Jan Ło 
ziński. z 

tego samego dnia P r z ^ j l 
Radymna od strony 
śla 

(32 kim.). 

Dochodzenia poIiOTJp^ym przez KONTROLER; 

wyrodna matką stwlefr 
ETAPY: 

ftP — przestrzeń od Pla-
nieznana k o b i e t a , w Łod- do słupa 

lat około 23, średniego J?c.e«5° d , ) » . Łasku 1 
blondynka, w letnim P f 

a jeden świadek zapodw 
dział Ja idącą gościńcem 
nę Przemyśla, widocznie' 
spełnieniu zbrodniczej 
Zaiste opatrznościowe* 

na nazwać uratowani* 
dziecięcia, skazanego na 
ną śmierć przez wyr od* 
kę. której wykrycia 
spodziewać lada chwil*-<j 

_ _ _ . o . _ _ r a v v ^n 

*tap ~_ 0 d s ł U p a wskazu-
9 «o m. Łasku 1 kim. do 
^skazującego do m. Sie-
1 kim. (29 kim.). 
etap _ od s i U p a wskazu-

IHL, 0 m - Sieradza 1 kim. do 
• Błaszki (24 kim.). 

l e ] a P — od rogatki m. 
^ d o m. Kalisza, do b. cer-
r a w °s ławnej (29 kim.) 

Niesłuszne podejrzenie 
przyczyną samobójstwa. 

stawić 
cy 

Z Tarnopola donoszą: 
W hotelu „Puntscherta" w 

Tarnopolu pełni obowiązki port
iera 26-letni Józef Malinowski. 
Oncgdaj właścicielka hotedu pa
ni Flisowa rzuciła pod jego a-
dresem podejrzenie, że sprze
niewierzył 

I etapu winni 
i i"."* punktualnie o 
Ł 30 w dniu 24 sierpniia 
r A n a starcie (Plac Wolno-

K L ^ 1 S , < Ą T L P O , W Y L ° " 

*olejnoścl wyiazdu, 

wei 
jedi 
nap 
dep 
nia. 

nac 
o n 
stęi 
piei 

prz 
dru 
czv 
osa 
Zjei 

pici 
car. 

N I E . . . 

na jej szkodę 2 0 0 * 1 w l , , n o s c ' . ^ T : 

Mal ino i i k l uczuł się ^3^^ 7 fl^u 
nictv do tetro stopnia >ł« H

h „ d w , c h . , A 
leanostkę kurjrea, któ-

^dzielony jest drugi k>-
c ) ° Rezerwa, na wypadek 
'%orf'̂  r o w c r u -°dniCy bc-Ją wypuszcze-
t<JT*n

 punktualnie: pierw-
la*j 7 * e ' - "astępnl po upły-

K^ych 10 minut. 
kolarz - kurjer otrzy 

W y i e ż d z l e torebkę z 
î j numerem, w której bę-

(tj(

 e n n a depesza. Po prze-
sWego etapu, nie scho-

wczoraj nad ranem ^ 
łem z rewolweru pozW 
życia. Dochodzenie 
policja. 

— :0:— 

Matka i 
wlsz konikiem. 

Czekaj Jasiu, powiem tatusiowi, *« ' 

S y ^ e k ^ i - - A l e j a g c ^ ^ | ^ " ' e i zabrać ze sobą re-

PIERRE YALDAGNE. 

Wszyscy w mieście znali pa
nią Genowefę Mutin — piękną 
Genowefę. Niektórzy nienawi
dzili jej, dlatego, że była bardzo 
bogata i dumna. Inni żałowali ją, 
bo była żoną Jana Mutin. 

Jan Mutin był karłem o gło
wie brzydkiego zwierzęcia. Nie 
był zły — jedynie niedorozwinię
ty. Mówił wolno I bełkotliwie. 
Jak u wszystkich jednostek tego 
pokroju, pożądliwości jego obja
w i ł y się nagle i gwałtownie. Nie 
zaspokojone, wytwarzały stan 
złości I mściwości; zadowolone— 
wyrażały się pomrukami radości 
i znośnym humorem. 

Pewnego dnia, gdy ujrzał Ge
nowefę Lapland, jaśniejącą blas
kiem młodzieńczej urody, za
pragnął jej. Matka jego, która 
go ubóstwiała, przysięgła mu, że 
Genowefa zostanie jego żoną; roz 
porządzała pieniędzmi 1 zdecydo
wana była zapłacić wszelką ce
nę. Rodz'ce Genowefy byli bie
dni. Pragnienia kretyna zostały 
spełnione. 

Genowefa była kobietą Inte
ligentną. Pojęła, że stanowisko 
w świecie, w którym ukazać się 
miała, będzie trudne. Żona Jana 
Mutin znaidzle sie pod oowszech 

ną kontrolą, Nie mogło być mo
wy o tem, żeby kochała męża. 
Miała lat dwadzieścia. Była 
prześliczna. Zbudziło się zainte
resowanie ogółu. Witano s;ę 
wzajem sceptycznym uśmiechem 

— Co słychać nowego o pię
knej Genowefie? 

— Jak dotąd, nic nowego. 
— To zdumiewające. 
Młoda p. Mutin domyślała się 

tego zainteresowania 1 wzrusza
ła na nie ramionami. Myślała: 
Naprawdę głupstwem byłoby po 
twierdząc te przypuszczenia! — 
Mówią o mnie, że się sprzeda
łam, wychodząc zamąż. Rolą mo 
ją stać się musi nienaganność. — 
Jest to jedyna rzecz, która wszy 
stkich doprowadzi do wściekło
ści. 

Przez długi czas Genowefa 
żyła jakby w szklanej klatce. Co 
prawda klatka była złocona. Za
kochany w swei żonie Jan Mutin. 
mglisto świadomy, że nie jest jej 
wart, stworzył jej los królowej. 

Nabył dla niej najpiękniejszą 
willę w mieście; umeblować ją 
kazał według jej gustu. Geno
wefa miała dwie pokojowe; wy
próbowaną kucharkę; dwa samo 
chody. Jan M u f n obsypywał ją 
klejnotami, a suknie jei pochodzi 
ły z pierwszych domów krawiec
kich. 

Państwo Mutin często bywali 
w świecie, często przyjmowali u 
siebie. Jan chętnie oorowadzał 

Genowefę, z zadowoleniem przyj 
mując komplementy, jakie mu 
dla niej składano. Wystarczyło, 
by wypowiedziała życzenie, aby 
zostało spełnione. 

Nie była tak głupia, by nara
żać się na utratę tak wspaniałe
go stanowiska. Nie kochała Jana 
— to prawda — lecz zadaniem 
jej stało się dowieść światu, że 
mogą być kobiety szczęśliwe bez 
miłości. Okazywała to przez 
rok, dwa — trzy lata nawet. — 
Wkońcu opimja ogółu oswoiła się 
z tem i przestano się nią zajmo
wać. 

A potem... Nie trudno się do
myśleć, co się potem stało... 

* r r 
Nazywał się Jerzy Aulan. — 

Był w jednym wieku z Genowe
fą, bardzo piękny, o twarzy jas
nej i szczerej i wspaniałych o 
czach. Był biednym studentem 
medycyny, któremu rodzice przy 
syłali trochę pieniędzy na dokoń 
czenie studjów. Mieszkał w ho
telu, ale był zadowolony, pił ży
cie pełnemi haustami 1 szalał za 
Genowefą. Wdział w niej bo
ginię, która dla niego zeszła z 
Olimpu. 

Pokój studenta, gdzieś na 
przedmieściu... Któż ją zobaczy? 
Nie wynikną stąd dla niej żadne 
zobowiązania, a Jerzy Aulan za
zna tyle szczęśca!... Są zresztą 
siły, którym niczyja wola oprzeć 
się nie moża. 

• • • 
Ubóstwiali się wzajem. Ge

nowefę uniosła fala zachwytu i 
miłości, którą ją otoczył młody 
człowiek. Śpiewali 1 śmiali się, 
zabawiając się jak dzieci. Pani 
Mutin ubierała się jak gryzetka, 
udając się do kochanka, w skro 
mnej sukience, bez futra 1 klej
notów. Odmawiając sobie auta, 
jeździła do niego tramwajem. 

Niekiedy, używając zręcz
nych wybiegów, nie wracała na 
śniadanie do domu \ wówczas w 
małym pokoju studenta był° 
święto. Kupował szynkę, bana
ny, piwo od sklepikarza na rogu 
(bardzo niedobre piwol) I pili z 
tej samej szklanki, ponieważ Je
rzy posiadał tylko jedną. 

Bvlo to zachwycające! 
Jednakże pewnego dnia było 

bardzo zimno w pokoju studen 
ta, a innym razem znowu, gdy 
Genowefa chciała umyć ręce, 
znalazła na blaszanej umywalni 
tylko maleńką miskę, z której 
trzeba było wylać wodę do wia
dra. 

Czy zna ktokolwiek kochan
ków, którzyby nie marzyli o 
wspólnej wycieczce? 

Genowefie udało się zwolnić 
na dzień jeden 1 Jerzy Aulon 
z piosenką na ustach uniósł swo
ją piękną zdobycz. Do odległej 
o czterdzieści kilometrów ober
ży na wsi jechać trzeba było ko
leją, a w dodatku trzecia klasa. 

ponieważ Jerzy nie był bogaty. 
W ręcznej torebce Genoweły 

leżały stosy banknotów; nie wie 
działa nawet, ile Ich tam było 
Nie ośmieliła się jednak zapropo 
nować: 

— Weź te pieniądze i kup bi 
lety pierwszej klasyl 

A to dlatego, że Jerzy był 
bardzo dumny. 

— Jaka szkoda, — rozmyśla 
ła pani Mutin, — że ten mały nie 
ma pieniędzy. Moglibyśmy wyna 
jąć wygodną garsonierę, eleganc 
ko urządzoną, z łazienką... Zle 
się czuję w tej mansardzie 1 
wszystko wydaje ml się takie 
smutne! 

Gdy Genowefa wróciła do do
mu, zakrzątały się koło niej o-
ble pokojówki. Miała wyjść z mą 
żem do teatru i na zebranie do 
znajomych. 

Już ubrana cieszyła się ze 
swych klejnotów. Mogła wyjść 
bez obawy w cienkich złotych 
pantofelkach, ponieważ zawieść 
ją mało na miejsce przeznacze
nia wygodne, kryte auto, miękko 
wysłane, jak gniazdeczko. 

PomimowoH, wśród stałych 
wygód swego życia, myślała o 
pokoju swego kochanka na pod
daszu, gdzie marzła, gdzie wszy 
stko wydawało się jej takie nędz 
ne. W obszei-nem swem łóżku, 
w cieniutkej bieliźnie, na koron 
kach i wstążkach ooduszek my

ślała o wąskiem I tward^ 
Jerzego Aulan, 

C s

 roweru oddaje torebkę 
c l e^. druhowi swojego klu-
]0

 a'^c na punkcie zmiany 
^ kl depesza nie dojdzie 

- -warzystwa Cykli-
j Kalis z u , gdzie po upły-
c ' f n.ut, Kaliskie Towarzy-
.Wdistów na depeszę od-
l w r ę C Z y oddawcom, któ-
P°Wrotem odwożą toreb-

^powiedzią i na to samo 
frkie ją otrzymali, 

yspy kolarze obowiąza-
^ladać rowery w do-

T't 0 v)V cntualnej naprawy, 
Ł KR>] 

adzenie zawodnika 
^zy nie biorących u-

I na mysi, że nazajuU ̂  * Wyś C ig u oraz tandemy, 
do niego miała, ubrana )a».. [ '*ie i t p s u r o w 0 

n,'»« A~ ..._:„a. : _ I - Aa 0 i-' nica, że wsiąść miała do JjjŁ 
go tramwaju [ zabrać z v 

rasol, wdrygnęła się. A »i 
myślała jeszcze, że P 5 c C . . 
dzie ciągnął, że ciasta 

wzbro-

ypadek zepsucia się ro-
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Katastn miały zakalec 1 że ubr»/, 
dzie musiała bez niczyimi 
cy, straciła zupełnie ocn J 
nja się na to okropne p r ? J 
de, gdzie w powietrzu ̂ .J 
woń frytury I brudne d#, 
cają się ludziom pod n°» 

Mój ukochany bledaM 
lazłam się w ntebezpieCJ A 
Mąż mój otrzymał list ^ j 
ny. W tych czasach 
więcej mogła widywać * 
bą. Dam ci znać, skór" 
przeminie. j 

Ach! jak miło jest 
wygodnych, miękkich »Yt 
Jak przyjemnie zasiąść 
na którym lśni cienka r. Ą 
1 skrzą się kryształy! " li 
czria jest nowa limuzy D^ 
kupił dla niej mąż! A 
bransoletki z bryl*"'*),] 
płaszcz wieczorowy * * iĄ 

Miłość? Genowefa 1 

wanie nie posiada duszy^ 1 

ki. Z jedną z nich P°5'rf O l a n ^ ^ , 
Jerzy na swojem poddaj gtok , R o j o w i s k u Reichel 

•W] fió»ki orxemi«nił się w 
-:o:-



sfl 
:zy woda? 
pomysły kupca. 

kim Dawidem false Altertfj 
wercm, rzekomo kupceffli' 
hobycza, który dokonał 
na szkodę tutejszych f , n ł 

dlowych, pobierając towarj 
życzki na 

sfałszowane weksle-

zwrocie h 1 " ^ " 1 - f""~»aT 7 . "ęuzie w okresie o 
przekonywali się, że w"1 "roku do 1932 r włącznie 

są bezwartościow*. »eren wyścigowy podzielony 
O tych machinacjach * ">a 

działa się policja, która P 4 etapy, 
wadziła dochodzenie. W ̂  Tch każdy winien być ob-
c:e Brawera aresztować P"J przez 2-ch kolarzy, 
stawiono do więzienia jeżyna, biorąca udział w 

Wh Winna się składać z 8 
rozstawionych w 
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1 S P O R T r 

Poza tern Brawer wpadł " f t ^ e j 0 p r o g r a m u p o s t a . 
mysł wyrafinowanego w dniu 24 sierpnia r 
którego dopuszczał się «F "organizować i urzeczywi 
tycznie tak n a szkodę osO W wyścig rozstawny sztafe 
watnych, jak na szkodą 9 *v Towarzystw Kolarskich 
kolejowego Brawer p M " 'Owerach n a dystansie Łódź 
mi adresami wysyła! wl«z — Łódź (228 kim ) o 
wane beczki o wadze p""" "dę przechodnią Łódzkiego 
klg„ napełnione wodą, *M grzystwa Kolarskiego 
ką, jako pokost, a otrzyj Wyścig t e n m a n a c e j u u s ł a . 
wtórniki listów przewO^ lę szybkości jazdy rozstaw 
dawał innych kupcom w 'stwierdzenie karności 
za kwoty niższe, niż °n 
zaliczka koleiowa. D> 1 

przcsyłk' posZK^ny 

Ł Ó D Ż - H A L I S Z - Ł Ó D Ż . 
Wielki wyścig rozstawny towarzystw kolarskich. 

Regulamin emocjonującej imprezy . 

- — — -w»»*W J . Ci -••'.Vi ' 
- "losci stowarzyszonych ko-

D ° * m . Łodzj 1 okolicy I roz. będzie okresie od 

ny M o j ż e s z ^ 
ratowanie podrzw^fp n s c a p a c h w i n n i 

~ m:s> ć zmiany w punkcie, 
Dochodzenia pol i«* *»n— 

wyrodna matką stwierdź 
tego samego dnia p rz ig l 
Radymna od strony P I 
śla 

nym przez kontrolera: 

ETAPY: 
•fcl.aP — przestrzeń od Pla-
Wn'ności . . J r t ł „ - 'w Łodzi do słupa, nieznana kobieta, w d o Ł a s k u j 

lat około 23, średniego * (32 tfm , 
blondynka, w letnim P | Ie t a t , , , . „ „ , 
a jeden świadek zapodał. ~ od słupa wskazu-
dział Ja idącą gościńce* i .Łasku 1 kim do 
ne Przemyśla, widocznie! I ^ f c no l i 1 " 
spełnieniu zbrodniczej , k l m - (29 kim.). 
Zaiste opatrznościowe* fc ,laP — od słupa wskazu-

na nazwać uratowani gLQ° « . Sieradza 1 kim. 0.0 
dziecięcia, skazanego |f .71- daszki (24 kim.), 
ną śmierć przez wyro*" — od rogatki m. 
kc. której wykrycia rno* «° m- Kalisza do b. cer-
spodziewać lada chwila- & f ł a w n o ' 1 2 0 k , m ) - , 

: 0 : wodn icy I etapu winni 
, s , awić punktualnie o ! podejrzenie 

samobójstwa. 
na jej szkodę 200 i 

Malinowski uczuł sto 
tknięty do tego stopnia 
wczoraj nad ranem W 
łem z rewolweru pozb* 
życia. Dochodzenie P1 

policja. 
—:0:— 

n i e . . . 

, • 30 w dniu 24 sierpnia 
Ana Starcie (Plac Wolno-
^ 2 j ) , skąd po wyło-
1 *olejnońci wyjazdu, 
J p T u s z ą w drogę. 
^7 ch dwóch kolarzy 

lednostkę kurjrea, któ-
.^dzielony jest drugi k>-

c l ° r ezcrwa, na wypadek 
S$ roweru. 

fo)^*- Punktualnie: 
Cy będą wypuszczc-

iu, powiem tatusiowi, t« * 

Eepsułem. On sam zgubił W'* L 

pierw-
, 7-ej, następni po upły-

y^Ych 10 minut, 
pjjy kolarz - kurjer otrzy 

rtyrh Wyjeździe torebkę z 
Q numerem, w której bę-

|ue

 Jenna depesza. Po prze-
s*ego etapu, nie scho-

C s

r oweru oddaje torebkę 
druhowi swojego klu-

L aia.c na punkcie zmiany 
y* depesza nie dojdzie 
V kr ^"warzys^ 1 1 Cykli-
0 Kaliszu, gdzie po upły-
CJ?!''.ut, Kaliskie Towarzy-
yklistów na depeszę od-

1 Wrę C Z y oddawcom, któ-
P°wrotem odwożą toreb-

>e P°wiedzią I na to samo 
1 ' gdzie ją otrzymali 
> c y kol arze obowiąza-

rowery w do
ki^. '" 6 i zabrać ze sobą re-

t 
rasol, wdrygnęła się. A 
myślała jeszcze, że P i e C . . 
dzie ciągnął, że ciast*'* 
miały zakalec 1 że ubrać *1 
dzle musiała bez niczyj',/ 
cy, straciła zupełnie O C O ° I 

nja się na to okropne p r Z , 
de, gdzie w powietrzu 0 .J 
woń frytury 1 brudne o ^ 1 

cają się ludziom pod n 0 ^ 

weru któremuś z zawodników, 
jeden pozostaje na miejscu celem 
naprawy, a drugi jedzie dalej z 
depeszą na miejsce przeznacze
nia. W razie zaś gdyby t drugi 
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rower się zepsuł, zawodnik wi
nien iść dalej, aż do zmiany pie
szo I pod żadnym warunkiem 
nie korzystać 

Z roweru trzeciego. 

r O i a c y n s i ł i i s i r z o s i W a c n 

w i o ś l a r s k i c h Europy. 
Leodjum. Przedbiegi elimi

nacyjne regat wioślarskich FIS. 
o mistrzostwo Europy dały na
stępujące wynik i : Dwójki — 
pierwszy przedbieg 

wygrywa osada Polski 
przed Francją i Szwajcarją. 
drugi — Węgry. Przedbieg 
czwórek ze sternikiem wygrały 
osady Francji. Wioch, Stanów 
Zjednoczonych i Danji. 

W dwójkach ZE sternikiem 
pierwszą serje wygrała Szwaj
carją przed Polską i Hiszpanią, 

a drugą — Włochy przed Frań 
cją i Belgją. Eliminacje jedynek 
wygrały lodzie łliszpanji. 
Włoch. Szwajcarji i Francji. 

W przedbiegach dwóiek po
dwójnych pierwszą serję wy
grała Holandja przed Belgją i 
Polską, a drugą Włochy przed 
Szwajcarją i Francją. 

W czwórkach bez sternika 
przedbieg I-szy przyniósł 

zwycięstwo Włochom 
przed łiolandją. a drugi Belcji 
przed Szwajcarją. 

Dwie odważne turystki 
idą pieszo z Warszawy do Gdyni. 

W dniu wczorajszym redak
cji warszawskiego pisma spor 
towego złożyły wizytę dwie 
młode panie. Janina Sicnkiewi-
czówna t Janina Wieńcówna. 
oświadczając referentowi spor
towemu, że zamierzają udać się 
w podróż pieszą 

% Warszawy do Gdyni, 
pragnąc tvm sportowym wy
czynem uczcić 10-letnia roczni
ce odzyskania przez Polskę do

stępu do morza. 
Obie panie wyruszyły w dro 

ge. Spodziewają się cały dys
tans odbyć w ciągu najwyżej 
10 dni. Z poszczególnych miast 
przez które prowadzić będzie 
szlak ich wędrówki mają brać 
zaświadczenia ze starostw lub 
policii. że w mieście tern były. 

Obie turystki zamierzają 
przez cały czas wędrówki pro
wadzić tryb życia obozowego. 

K o l o s a l n y d o c h ó d 
z finałowego meczu o puhar Dayisa 

Odbyty w Paryżu mecz f i 
nałowy o puhar Davisa pomię
dzy Francją i Stanami Zjedno-
czonemi przyniósł 

kolosalne dochody. 
Liczba widzów we wszyst

kie trzy dni tego wspaniałego 
turnieju tennisowego sięgała 
każdorazowo cyfry około 15 ty 
sięey. A ponieważ ceny rr.iejsc 
były wcale wysokie, więc I do 
chód dał wcale poważną sum

kę — a. mianowicie 1.774.000 fr. 
a więc powyżej pół miljona zło 
tych. 

Po potrącaniu z powyższej 
sumy poniesionych przez orga
nizatorski klub kosztów, reszta 
dochodu podzielona ma być na 
trzy części, pomiędzy Klub — 
organizator (Racing-Club) ora'j 
Związki Tennisowe Francuski 1 
Stanów Zjednoczonych. 

Większego opanowania i dyscypliny! 
Gorącokrwista publiczność. 

Zawodnicy winni być ubra
ni w kostjumy sportowo - tury
styczne. Zabroniony jest udział 
w kostjumach wyścigowych. 

Zgłoszenia wraz z wpisowem, 
w kwocie zł. 20 (dwadzieścia) od 
drużyny, przyjmuje sekretarjat 
Łódzkiego Towarzystwa Kolar
skiego, ul. Podleśna Nr. 1 do dn. 
21 sierpnia r. b. do godziny 22-ej 
włącznie. W zgłoszeniu należy 
podać imienną obsadę każdego 
etapu. 

Za stan zdrowia zawodników 
odpowiadają towarzystwa zgła
szające. Łódzkie Towarzystwo 
Kolarskie udzieli jedynie zawod
nikom doraźnej pomocy lekar
skiej w razie wypadku podczas 
wyśc ;gu. 

Koszta przejazdu na etapy t 
zpowrotem, jak również koszt 
kwater na ewentualne noclegi 
dla zawodników, pokrywają to
warzystwa zgłaszające. 

Nagrody: Zwycięska druży
na otrzyma wraz z odpowiednim 
dyplomem — nagrodę przecho
dnią, którą w myśl statutu dołą. 
czonego do niniejszego regulami
nu, przechowuje towarzystwo 
wystawiające drużynę do przy
szłego roku, zaś wszyscy kola
rze zwycięskiej drużyny otrzy
mują żetony srebrne. Ponadto 
kolejne drużyny — druga f trze
cia, otrzymują żetony bronzowe 
pamiątkowe. 

Łódzkiemu Towarzystwu Ko
larskiemu przysługuje prawo 
kontroli nad całą trasą wyści
gową. 

Na sędziów zaproszend zosta
ną przedstawiciele wszystkteh 
towarzystw biorących udział w 
wyścigu. 

Szamota ustanawia dwa nowe 
rekordy polskie. 

Na czwartowych zawodach 
kolarskich za prowadzeniem 
motorów triumfowali kolejr.o 
zawodnicy zagraniczni: Beyle. 
Gilgen i Carpus. B»eg 30 kim. 
wygrał Beyle w czasie 27:31,6 
sek. przed Langem, Oilgenem 
i Oksiutyczem (Carpus się wy
cofał). W następnym biegu 30 
kim. pierwsze miejsce zajął 
Carpus 27:38 sek.. 2) Beyle, 3) 
Lange. 4) Oilgen (Oks'utycz) 
nie startował z powodu defektu 
motoru). W końcowym biegu 
40 kim. na pierwszem miejscu 

znalazł się Gilgen przed Carpu 
sem, Beyle i Langem. 

W meczu krótkodystanso-
wym zwyciężył Szamota przed 
Kendzią i Szymczykiem. Sza
mota pobił rekord polsk1 na 300 
mtr. 18,8 oraz na 500 mtr. 31,6 
sek. 

Wyścig młodzieży wygrał 
Jastrzębski przed Podgórskim" 
Ml (14.4 sek.). handicap—Fracz 
kowski przed Małychą scratch 
I klasy — Lafery przed Du-
brawskim. 

R a d j o - k ą c i k 
Katowice, poniedziałek 40 .̂7 m. 

11.58—12.05 Sygnał czasu. 
12.05—13.00 Koncert gramof. 
13.00—13.10 Kom. meteor. 
15-50—16.15 Odczyt z Krakowa. 
16.15—17.35 Koncert gramof. 
17.35—18.00 Jam Cichotny: „V'wo-

ści radiowe". 
18.00—19.00 Koncert popularny. 
19.00—19.15 Codziemmy odcinek po

wieściowy. 
19.15—19.30 Rozmaitość!. 
19.30 K. Rutkowski, art.-malarz: 

Pogadanka p. t. „Wycieczka'. 
Zegar wybije godz. ósma 
20.00—20.05 Kom. Staraż śl. 
20.05—20 15 Intermezzo muz. 

20.15—22.00 Kooc. popularny. 
22.00—22.15 Felieton. 
22.15—23.00 Kom. meteor progr. na 

dz. nast. oraz nadprogr. 
23.00—24.00 Muz5"ka taneczna. 

PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ. 
Poniedziałek. 
11.58—12.05 Sygnał czasu. 
12.05—13.15 Muzyka girantof. 
13.15—13.20 Program dzk-n. i reper 

teatrów 1 kim. 
15.50—16.15 Odczyt p. t. „Piękno 

Tatr" wygt. dr. W. Ooetel. 
16.15—17.10 Muzyka z płyt gramol. 
17.10—1725 Przegląd komun. 
1735—18.00 „Skrzynka pocztowa 

łódzka". 

Chore serce trzeba szanować. 
Szkodliwe skutki zmęczenia. 

ProJ^tu-dnej naprawy. 
^ gżenie zawodnika 

o l a r z y nie biorących u-
ślała o wąskiem I twa** 
Jerzego Aulan. 

I na myśl, że nazajWl! V Wyi d g' u oraz^ndemy 
do niego miała, ubrana f \ j k ' S l e itp. surowo wzbro 

t 

nica, że wsiąść miała d° jfij 
go tramwaju [ zabrać l ffijYpadek zepsucia się ro-

Apelujemy do publiczność:, 
by zachowaniem swem nie da
wała powodów do narzekań. — 
Wolno drużynę wl?.sną dopingo
wać okrzykami, zachęcać ją i do
dawać animuszu, nigdy jednak 
nie śmią one przybrać formy 0. 
braźliwej pod adresem przeciw
nika, 

czy też sędziego. 
Pamiętać należy, że w razie ja
kiejkolwiek awantury, klubowi. 

którego się jest sympatykiem, 
grożą przykre konsekwencje, a 
możemy zbyt gorącokrwistych 
zwolenników zapewnić, że przy 
dzisiejszych stosunkach pewne 
czynniki z całą satysfakcją sko
rzystają choćby 

z najbłahszego powodu, 
bv klubowi przyczepić łatkę. 
Dlatego też stanowczo domagać 
się musimy większego opanowa
nia ! dyscypliny! 

w W & Ii v£ U ~'LI> & 

na sztuczne i ślizgawce. 
W związku Z hokejowemi 

mistrzostwami Europy, które ro
zegrane zostaną w pierwszych 
dniach lutego w Krynicy, Polski 
Zwtązek Hokeja Lodowego urzą
dza wielki obóz 

na sztucznej ślizgawce w Kato
wicach, przyczem podczas tego 
obozu rozegrany zostanie wielk! 
turniej hokejowy z udziałem naj
lepszych klubów Wiednia, Pra
gi i Budapesztu. 

Katastrofalne skutk i ulewy. 

Mój ukochany bie 
lazłam się w ntebezpieC^jj 
Mąż mój otrzymał list |> 
ny. W tych czasach D ' j . 
więcej mogła widywać *• | 
bą. Dam c i znać, sW 
przeminie. ,1 

Ach! jak miło jest *JJJ 
wygodnych, miękkich 
Jak przyjemnie zasiąść^ 
na którym lśni cienka P0., 
i skrzą się kryształy! " 
czna jest nowa l i m u z y n 
kupił dla niej mążf A O 
bransoletki Z 
płaszcz wieczorowy * T V ' I Ą 

Miłość? Genowefa 
wanie nie posiada duszV ̂  ty 
kt. Z jedną z nich P°f'rf K,*na.n 

Jerzy na swojem podd^Jf °tolt ba?.i * d r o i o w i . Tlu^ 

-:o:-

i ó - — , ^ w i s k u Reichenhall ulewny deszcz spowodował katastrofalna skutki. 
°raki przemienił się w rzekę i zasypał całą miejscowość olbrzvmiemi zwała

mi żwiru i kamieni. (w) 

Każda praca oddziaływa na 
serce. Z tego powodu ludzie 
chorzy na serce nie powinni ka 
zać swemu choremu sercu du
żo pracować. Do pracy wogóle 
należy również 

praca trawienia. 
Gdy nadużywamy przewodu 
pokarmowego, szkodzimy ser
cu; rozsądne odżywianie przy
czyni się też do ochrony ser
ca. Człowiek chory na serce 
nie powinien jeść za dużo, przy 
najmniej naraz, ani też Jeść po
traw ciężko strawnych. Niektó 
rzy ludzie jadają tylko trzy ra
zy dziennie, przyczem spoży
wają za każdym razem wielkie 
ilości pożywienia. Chorzy na 
serce powinni tymczasem ja
dać kilka razy na dzień, nie za 
dużo naraz, powinni jeść wszy
stkie potrawy powoli, dobrze 
je gryźć, by żołądka zanadto 
nie obciążać. Ostrożność w je
dzeniu nie znaczy jednak, że 
chory na serce ma się głodzić. 
Bynajmniej, nie powinien tylko 
jeść za dużo, ale może jeść do 
sytości, oczywiście potrawy 
lekko strawne. 

My pijemy również zadużo, 
jeżeli nie napoje alkoholowe, 

to wodę I mleko. 
Im więcej jednak pijemy, tern 
więcej płynu musi krążyć z 
krwią naszą po ciele, by się 
dostać do nerek. Czynność ta 
odbija się jednak na sercu. 

Zwłaszcza nagłe przełado
wanie obiegu krwi płynem — 
nawet wodą — oddziaływa źle 
na mięsień sercowy. 

Człowiek zdrowy wypija w 
przeciągu 24 godzin półtora do 
dwóch litrów płynów, licząc w 
to kawę, herbatę, zupy, wodę i 
t p. Człowiek chory na serce 
powinien się wystrzegać zbyt 
obfitego picia, aieby 
serce od niepotrzebnej pracy. 
Ale nie znaczy to, że powinien 
cierp'eć pragnienie; to byłoby 
również źle, gdyż przez to w 
ciele nagromadzałyby się szko
dliwe produkty przemiany ma
terii i 

sprowadzałyby zatrucia. 
To też należy pić niewielkie ilo 
ści wody, a jeszcze lepiej jeść 
owoce, jak miękkie jab-*ka, w i 
nogrona, poziomki, borówki i i. 
p. Specjalny wybór potraw dla 
chorego na serce zależy od rc 
dzaju choroby. Człowiek tęgi o 
otłuszczonem sercu, musi jeść 
inaczej niż chudy, z sercem 0-
słabionem. W tym wypadku 
musi dać wskazówki lekarz. 

18.00—19.00 Muzyka lekka 
19.00—19.20 Rozmaitości. 
1920—10.35 Pogawędki techniczne. 
19.35—20.00 Kom. Izby Przem.-Han 

dlowej w Łodzi, program na dzień na
stępny, kom. I sygnał czasu z Warz 

20.00—20.15 Pras. dz ie ł - * radj. 
20.15—22 00 Koncert popularny. 
22.00—22.15 Feljetołi p. t. „Oblicze 

Starego TygTysa" wygf. dr. J. Gaj
kowski. 

22.15—24.00 Komunikaty mitz.-ia-
reczne. 

Koenlgswusterhausen, poniedzia
łek 1635 m. 

14.00—15.00 Płyty gramofonowe. 
16.00—17.00 Koncert z Wiocławla. 
18.00—18.25 Utwory na 2 skrzypiec 
18.40 Pieśń Franca odśpiewa Hildę 

Weyer. 
19.05 „Rewolucje ostatniego stule

cia: Rewolucja rosyjska" — wysL 
prof. dr. Stahllm. 

19.35 Pleśni ludowe. 
20.30 J^owe szaty cesarza". 
Do 0.30 Muzyka taneczna. 

My możemy poddać tutaj tylko 
ogólne zasady. Przedewszyst-
kiem jednak musimy zaznaczyć 
że chory na serce nie powinien 
jeść 

zbyt wiele mięsa. 
Przekonano się, że między rze 
żnikami jest znacznie więcej 
chorych na serce, niż wśród lu
dzi innych zawodów, a francu
scy lekarze utrzymują, że w ł 
Francji jest więcej chorych na 
serce od czasu, gdy ludność ja
da więcej mięsa. 

X X 

Samobójstwo wła
ściciela 

f i r m y d r z e w n e j . 
W ostatnich dniach odebrał 

sobie życie w Poczdamie pod 
Berlinem niejaki Neuberg —1 

współwłaściciel firmy berliń
skiej drzewnej „Hennigsohn et 
Neuberg". Firma ta miała swo
ją ekspozyturę w Polsce pod na
zwą „La Forestiere". 

Przyczyną samobójstwa ma 
być ujawnienie 

przykrych manlpulacy) 
firmy w związku z krytycznym 
jej stanem Passywa przekra
czają 4 miljony marek. Firma 

La Forestiere" oprócz wielkich 
tranzakcyj w Białowieży, znaną 
też była na Pomorzu, gdzie w 
okolicach Tucholi w Cekcynie 
prowadziła tartak. Bankructwo 
firmy Hennigsohn i Neuberg po
ciągnie prawdopodobnie za sobą 
poważne straty na terytorjum 
państwa polskiego. 

Kursy radiotechniczne 
w Warszawie . 

Program nauk Państwowych 
Kursów Radiotechnicznych, e-
gzystujących od r. 1923 przy 
Wyższej Szkole Budowy Ma
szyn i Elektrotechniki w W a r 
szawie, został ostatnio znacz
nie rozszerzony przez wprowa 
dzenie szeregu nowych przed
miotów praktycznych, zwłasz
cza z azkresu radpofonji i tech
niki fal krótkich. 

Dnia 15 września r. b. nastą
pi 
otwarcie 2-ietnlego wieczoro

wego 
zawodowego kursu radiotech
ników dla kandydatów z cen
zusem 3 klas lub równorzęd
nym (ukończona szkoła po
wszechna). 

Niezależnie od kursu zawodo 
- X X -

wego prowadzony będzie na
dal wieczorowy ogólny dziwro 
ciomiesięczny kurs radjotele-
grafji i radjotelefonji dla kan
dydatów bez różnicy płci z 
cenzusem 6 klas szkoły śred
niej. 

Absolwenci kursów po zło
żeniu egzaminów otrzymują 
świadectwa radiooperatorów, 
względnie radiomechaników I 
przy powołaniu do służby woj
skowej są przydzielani do od
działów radiotelegraficznych. 

Wszelkich informacyj udzie
la Sekretariat Kursów lub Szko 
ły Budowy Maszyn i Elektro
techniki — Mokotowska 6 w 
Warszawie. 

Termin wnoszenia podań ur 
pływa z dniem 5 września. 

Mieszkania podziemne 
na okres letnich upałów. 

Mieszkania miejskie w po-
chronić r z e l e t n i c h upałów, zwłaszcza 

"'na górnych piętrach, są zazwy
czaj 

bardzo gorące. 
To tez mieszkańcy miast chęt
nie przenoszą się na czas let
nich upałów na wieś, gdzie ła
twiej o ochronę przed skwarem 
w cieniu drzew, a rzeczki do
starczają miłej ochłody. Otóż 
ostatnio wybitny uczony ame
rykański, prof. Willins Moore 
rozpoczął propagować jako naj 
odpowiedniejsze na okres upa

łów letnich mieszkania podzie
mne. Odpowiednio urządzone l 
przewietrzane dostarczać one 
mają idealnych warunków dla 
pracy i wypoczynku, a wolne 
są od skwaru, który tak daje 
się we znaki w mieszkaniach 

na powierzchni ziemi. 
Budowa takich mieszkań syste 
mem tunelowym nie jest zbyt 
kosztowna i nie nasuwa więk
szych trudności. Kto wie, mo
że więc już wkrótce miasta a-
merykańskie zaczną się rozbu
dowywać pod ziemią. 

Czy zapisałeś się na członka 
Czerwonego Krzyża? 



Kio wyoai pianego szpiega t 
Urocza Raquel Meller lako denuncjantka. 

Raquel Meller, urocza pieś
niarka hiszpańska, która ze sce
ny paryskiej na cały świat roz
sławiła „Violeterę", świetna ar
tystka kinowa oraz tancerka, 
została przed paroma dniami u-
dekorowana francuską 

Legia Honorową. 
Ta wysoka odznaka, przy

znana pieśniarce za jej działal
ność artystyczną sprawiła, iż na 
nowo zaczęto mówić i pisać o 
roli, jaką Raquel Meller jakoby 
odegrała w sprawie tancerki— 
szpiega. Maty Hari. 

Mata Hari została. Jak wia
domo w r. 1917 rozstrzelana na 
mocy wyroku sądu wojennego 
francuskiego za szpiegostwo na 
rzecz Niemiec i natychmiast po 
jej śmierci zaczęto już mówić o 
tern, że tą, która tancerkę wy
dała w ręce władz francuskich 
była 

koleżanka Je) 
Raquel Meller. 

Holenderski dziennikarz Hey 
mann w książce swej p. t. „Pra 
wdziwa Mata Hart, kurtyzana i 
szpieg" podaje niezmiernie sen
sacyjne szczegóły z niezwykJe 
go życia Maty Hari, życia peł
nego afer miłosnych i przygód, 
a zakończonego salwą karabmo 
wą w zimny świt listopadowy. 

Z książki Jego nie wynika je
dnak jasno, by istniały jakieś 
dowody denuncjatorstwa Ra-
quel Meller. 

Aresztowanie Maty Hari na
stąpiło wskutek przejęcia przez 
stację radjową na wieży Eiffla 
w Paryżu rozmowy, jaką nie
miecki attache wojskowy w 
Madrycie prowadził przez ra-
djo z Amsterdamem. Attache 
ów polecał bankowi w Amster
damie wypłacenie 15.000 pese
tów przebywającej w Paryżu 
Mata Hari. Mata Hari, posta
wiona przed sąd wojenny sama 
wydała na siebie wyrok śmierci 
wskutek niezręcznej obrony. 

Do końca wypierała się ak
cji szpiegowskiej, przyznając 
lednocześnie, że brała pieniądze 
I otrzymywała listy zarówno 
od szefa wywiadu niemieckie
go w Holandii, jak od attache 
niemieckiego w Madrycie. L i -

Podsłuchane. 
ŁÓDZKIE DZIECf. 

Ojciec: — Karolku, dostałeś 
braciszka. 

Synek: — Ach, tatusiu, już 
mam tego dosyć. Ledwo czło
wiek się urodził, a już ma kon
kurenta. 

INTELIGENCJA. 
Gosposia do swej wiejskiej 

służącej: 
— Ano Jeżeli się chce, aby 

Jajka się nie psuły, trzeba Je 
składać w chłodnem miejscu. 

Służąca: Proszę pani a jak 
|a mam to powiedzieć kurom. 

W DOBIE ROZWODÓW. 
Artystka filmowa: Czy mo-

irę pani przedstawić mego mę
ża P.. pan... pan... e.„ e„, (do mę 
ża) podpowiedz mi, jak się na
zywasz. 

POCHWALA. 
Młoda naiwna pani: — Pań

ski obraz bvł na wystawie do
skonale widoczny. 

Malarz: — Rzeczywiście? 
— Tak. bo przed innymi o-

brazaml tłoczyło się tylu ludzi, 
że zupełnie zasłaniali widok. 

— :0:— 

sty miały być miłosne, a pienią 
dze darem jej obu przyjaciół. 

Mata Hari została skazana 
na śmierć. Wyrok wykonano. 
Tancerka zabrała do grobu ta
jemnice tego, co zaszło miedzy 

nią a Raąuel Meller w Madry
cie i nie możemy mieć wobec 
tego pewności, czy cień jej tra
gicznej śmierci towarzyszy 
triumfom 1 zaszczytom, jakie są 
udziałem paryskiej Yioletery.. 

PROTb i JACKA LEIS 
Ciekawy zbieg imion i nazwisk. 

Maurycy Rostand, syn słynne i niedawno napisał sztukę, w któ 
go pisarza francuskiego, autora tej między innemi chodziło o ja-
dramatów, granych na całym kąś drobną kradzież, 
świecie, jak „Cyrano de Berge- Złodzieja trzeba było nazwać 
rac", „Orlątko" i „Chanteclair'' iakiemś imieniem i nazwiskiem, 
jest sam autorem dramatycznym więc Rostand nazwał go Jac-

Bale murzyńskie w Europie. 

C Z C I C I E L E D J A B Ł A . 
B a d a c z e p i e r w o t n y c h k u l t u r . 

W ostatnich czasach weszła w I W. B. Seabrook. Wcześniejsze pra' zów uzyskały wielkie uznanie lwia I swoje studja na zagadnienia 
modę Afryka z czarnymi swymi1 ce tego podróżnika i badacza, o- ta naukowego. religijno - naukowe, 
mieszkańcami. Pobudka wyszła z'pisujące Arabjc .derwiszów, Dru-I Ostatnio Seabrook skierował \r/ Libanie poświęcił uwagę zapa 
Paryża nowoczesnego Babilonu, -
gdzie 

niema żadnych uprzedzeń 
religijnych ani rasowych, gdzie 
obok przedstawicieli rasy białej z 
całego świata Murzyni,, Annamici, 
Tonkińczycy, Algierczycy, Tune-
tańczycy są widokiem pospolitym 
i codziennym. Wobec równoupraw 
ni-ni i korzystają ze wszystkich 
przywilejów obywateli francu
skich i pracują także we wszyst
kich zawodach. 

Wojna światowa sprowadziła na 
teren rzeczypospolitej francu
skiej 

tysiące kolorowych żołnierzy, 
z których wielu zginęło dla Fran
cji. 

Po wojnie bardzo wielu z nich 
osiedliło się we Francji, zachowu
jąc tutaj swoje obyczaje i roz
rywki. Tańce murzyńskie i takież 
orkiestry stały się bardzo modne 
w lokalach rozrywkowych na 
Montmartre i Montparnasse. 

Bal murzyński, 
tak zwany „bal negre" stał się wiel 
ką sensacją dla paryżan, a zwła
szcza dla cudzoariemców. Tutaj 
spotkać można Murzynów we 
wszystkich odcieniach czekolado
wej barwy jak wiją się w dzikich 
podskokach. 

W równym stopniu zaintereso
wali się Murzynami i rasami a-
frykańskiemi artyści, esteci i ucze 
ni. Stwierdzono ze zdumieniem 
na wystawach sztuki murzyńskiej, 
£e dzieła sztuki afrykańskich ple 
mion murzyńskich zdradzają wie-
le 

pierwotnego pojęcia piękna 
i liczne analogjc z staroegipską i 
fenicką sztuką. Również zgłębię 

Idvlla ułana. 

trywaniom Yeridów, sekty, która 
nie ma podobnej sohie na świecie, 
Ludzie ci czczą djabła, opierając 
tę cześć na podstawie, że światem 
rządzi djabeł i że należne mu za 
to jest uznanie. 

W Haiti, murzyńskiej rzeczypo 
spolitej na Antylach, badacz ten 
zainteresował się 

zbrodiuczemi ceremonjami 
woodoizrnu, wymagajacemi skła
dania ofiar w ludziach. Seabrook 
jest podobno jedynym człowie
kiem rasy białej, któremu kapła
ni tego kultu odsłonili swoje ta
jemnicze obrządki. 

Badacz tej miary znalazł obszer 
ne pole obserwacji u pierwotnych 
szczepów murzyńskich Afryki 
francuskiej. Seabrook zanotował 
wiele szczegółów w dziedzinie ma-
gji, wiary w czary i fetyszyzmu. 

Pod nazwą fetyszyzmu rozumie 
my wiarę narodów pierwotnych w 
siłę czarowną niektórych przed' 
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Orkiestra kawaler] 

k^em Leishmannem, a jedu! 
staci owej sztuki powiat* 
ciągu: 

— Jack Leishmann ukrw 
papierośnicę. 

Otóż okazało się, ie ^ 
prawdziwy Jack Leishm^ 
czem Rostand nie wiedział 
ten pan obraził się o to p 0 * ' 
nie i wystąpił 

z protestem. 
Prawdziwy Leishrnanfl F| 

gotował się do tego bardo 
trze, postarał się o dowód 
lotnie te słowa, wieczór 
czorze padały ze sceny 
klej. Najął funkcjonarjtti' 
wego, zapłacił mu bilety 
reg przedstawień i kazał 
dzić, że systematyczni* 

spotwarzano go w t * 
Mając takie dowody 

Mr. Leishmann wystąpił 
tensją przeciw aktorowi 
wygłaszał te słowa, pr; 
rektorowi teatru 1 przed 
landowi, o odszkodo1 

kwocie 
200 tysięcy złotych 

Dowiedziawszy się • 
kawym zbiegu imion j n a T 
Rostand dał natychmiast j ] 
fakcję prawdziwemu P a r U .!* 
mannowi, usuwając z tyjLmmM 
nej książki przykre dla n ' < f l | 
wa i dając mu poręczenl^^B^^H 
gdy już nie zostaną P 0*/^ . 
n;i scenie, co było tem \<$* 
że sztuka 

nie miała powodzeń* 
Ale pan Leishmann fl1* 

wolił się tem I zdecydow^ 
dochodzić odszkodowaniami * » _ _Ł " 
dze procesu sądowego. ^ ' S ^ O KŚlOmGlTy W C 
mu się to udało, francuscylty, 
rowie znaleźliby się W j* łJu^ a . 1 8 ' 8, ( 0 d . w ł - k - ) | U , 

oraj 
mc; 
Skr 

podczas defilady 

bo gdyby naprzykład &\ 
szło na myśl napisać coś P* 
go o zmyślonej postaci, * *• 

j 5 - m. o godz. 1-ej w no-
PWzie się z lotniska war-

I ego start do 

W dii oa [Oli . wieczorem mi piane. 
Farmer - kompozytor . 

Chicagowski „Dziennik Zwiąż 
kowy" zamieścił interesującą 
historję polskiego farmera-kom 
pozytora. który zamieszkuje w 
małej osadzie Plover, w stanie 
Wlsconstai. Jest to Eugenjusz 
Walkiewlcz, rodem z Ociejja, 
ziemi radomskiej. Do Ameryki 
Walkiewlcz przybył 

przed 20 laty. 
nie pojęć, obyczajów i zwyczajów i Ukończył konserwatorium w 

Monachium, zamierzając po-tych ras przyniosło wiele nowych 
i ciekawych szczegółów. 

Zwłaszcza obrządki religijne ple 
mion rasy czarnej stanowią nie
zgłębioną kopalnię dla badaczy. 
Zarówno laicy jak i misjonarze po 
lnzv!i wielkie zasługi dla zbada
nia tej dziedziny wierzeń. 

Niedawno powrócił z wyprawy 
naukowej po francuskiej Afryce 
zachodniej uczony amerykański 

święcić sie karierze muzycznej. 
Po przyjeździe do Ameryki, pra 
cował w różny sposób na życie, 
nie zapominając jednak o muzy
ce. W ciągu kilkunastu lat na
pisał Walkiewlcz kilkaset kom-
pozycyj, przeważnie kościel
nych, a także skomponował o-

- X X -

Tratwa śmierci. 
Kara za grzeszną mUość. 

Reformatorzy Chin wydają 
coraz nowe edykty, zmieniają
ce obyczajowość, często barba
rzyńską i nieludzką. 

Świeżo wydano rozporzą
dzenie, kasujące tak zwaną „tra 
rwę śmierci". 

Od dwu tysięcy lat istniał w 
prowincji tonkińskiej zwyczaj 
iż zdradzony mąż miał prawo 

karania wiarołomne] żony 
i Jej kochanka. 

Ody udowodniono niewier-
ność żonie, orzywiązywano ją 

wraz z jej wybrańcem do bam
busowej tratwy 1 puszczano na 
nurty rzeki. 

perę według powieści Reymon
ta „Chłopi". Od dłuższego cza
su Walkiewlcz posiada fermę w 
Plover 1 w dzień pracuje na roli. 
a wieczory 

poświęca muzyce. 
Ostatnio wykończył dzieło 

symfoniczne, które w niedale
kiej przyszłości wykonane bę
dzie przez jedną z pierwszo
rzędnych orkiestr amerykań
skich. 

•!>-. i i i i m r. m i m u i i - , o zmyślonej posiać1! ",VM • 
miotów, któro z tego powodu o-1kłem Dupont, to n a r a z i l i W Ł j ' 0 1 " okrężnego 
taczają czcią 

Wierzenia podobne są oczywi 
Icie bardzo prymitywne, ponie
waż dany przedmiot, nprz. ka
mień nietylko jest 

symbolem jakiejś boskofci, 
leoz przypisuje mu się nadprzyro
dzoną, czarodziejską siłę. 

Ten rodzaj prawdziwego fety' 
szyzmu spotkać można tylko u nie 
licznych plemion afrykańskich, 
które wykluczają w swych wierze 
• • . i . • 11 wszelkie pojęcia o nieśmier 
telności duszy, jak nprz. u pier
wotnych Murzynów zatoki Gwinej 
»kiej i w rzoczypospolitej murzyn 
skiej Liberji. Od tych szczepów 
ekspedycja Seabrooka zdobyła w 
dziedzinie fetyszyzmu liczne dane 
utrwalone w opisach i obrazach. 

- X X -

I w Berlinie brak mieszka!.. 
Kłopoty małżeńskie . 

Kiedy malarz dekoracyjny Al- larz % żona ł dwojgiem dorosłych 
fred Reske powrócił d oswego po dzieci w wieku lat 24 i 20, w 
koju, przy ul. Ebertystr. 17 w Ber drugim dekorator z żoną ł ma
linie zastał na stole kartkę, napi 
saną 

przez jego żonę. 
Treść tej kartki brzmiała krótko: 
„Nie zniosę tego więcej. Na ulicy 
nie będę leżeć. Odchodzę". Stro
skany mąż przypuszcza, iż łona 
popełniła samobójstwo, zabiwszy 
poprzednio dziecko 

łem dzieckiem 
Ponieważ córka Kollera miała 

w tych dniach wyjść zamąż, sto
larz wymówił mieszkanie Reske-
mn. Starania Reekego o uzyska
nie mieszkania z urzędu mieszka 
niowego, które od 3 lat czynił, nie 
dawały żadnego rezultatu. Przed 
kilku dniami odmówiono mu mie 
szkania, każąc czekać dalej. Wła Wypadek ten rzuca jaskrawe 

Nieraz spotykali podróżnicy światło na stosunki mieazkanlo- S'ciciel mieszkania groził, że siłą 
P.a rzekach chińskich przy wlą- ; we, w jakich żyje ludność pracu- usunie go wraz z rodziną z zajmo 

jąca Berlina. wanego pokoju. Żona nie mogąc 
Jak się okazuje, Reske wynaj znieść tego stanu meczy, posta-

'arza Kollera, nowiła 

Dworzec kolejowy w Brześciu n/B. 
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zane do bambusów ciała. Na 
ich widok uśmiechali się krajów 
cy dyskretnie l ustępowali im zjmował pokój od stoi 
drogi, aby skazańcy mogli pły- " 
nąć 

bez przeszkód 
na zatracenie. 

Ody Europejczycy chcieli 
pośpieszyć nieszczęśliwym z 
pomocą. Chińczycy protestowa 
H energicznie 1 nie pozwalali ra 
tować skazanych na śmierć. — 
Wiele nieraz upłynęło dni, za
nim skończyły się wreszcie der 
pienia nieszczęśliwych kochan
ków. Żarły ich promienie słoń 
ca, owady obsiadały masami 
ich obnażone ciała, a fale gnały 

ciągle naprzód. 
"Czasami zdarzało się, że 

zalała ich woda i skróciła cier
pienia, czasem tratwę roztrza
skał nurt o skałę; zwykłe jed
nak umierali z głodu i wycień
czenia. 

Od tej chwili nie wolno Już 
będzie karać za grzeszną mi
łość „śmiercią na tratwie"; wy
miar sprawiedliwości będzie 
bardziej humanitarny. 

którego mieszkanie składało się,| opuścić dom. 
z

 r I zabierając dziecko. Mą* bardzo 
dwóch małych pokoików. pracowity i porządny człowiek, 

W jednym z nich mieszkał sto-1 jeet całkowicie złamany. 

Dzielnica polska w Berlinie t. zw. Grenadierstrasse. 

na kilka tysięcy procesó** 
nocześnte, bo Dupontów" **j 
ej; jest conajmnlej tyle 
rowsklch w Polsce, albo &l 
rów, Mayerów i Schul"" 
Niemczech. 

Dr med. 

J . P O Ł > ] 
Choroby wewnętrzne, spec 
ne, astma, pokrzywka, tt 

artretyzm. 
ul. 6-go Sierpnia 22, fr. ̂  

Tel. 164-21. 
Przyjmuje od 5 — 7 wlecx«' 

dziele I śwteta od 10 — t2' 

Wieczorne rozrywk' 
Teatr Miejski: — To co nal* 

sze. 
Teatr Rewfl w Parku Sta* 

Bawmy się razem. 
Teatr Popularny: — Jeszci* 

rewja. * 
Teatr Letni ^ca la" : 

walc. 
Bałucki Teatr Popularny5 

Iowa przedmieścia, 
r llharnionja: — 
Miejska Galeria Sztoki -
tielenów: — Koncert populaJlDł' 

symfonicznej. , 
Bajka: Kapitalne Mo! Ho' 
Caslno: — Miłość w pustyni 
Corso: — I. Hoot Gibson, H 

Sawan. 
Czary: — Manolescu. 
Capltol: — Prawo męża. 
Dom Ludowy: — I Bunt V 

laaa. I I Kochanka Szamoty Ą 
Grand Kino: — Ulica P ° , c n 

dusz. 1\ 
Luna: — Kobieta w płomi« l , !'ji 
Oświatowy: — Kobieta z Wcl 

dla dorosłych. Szczcśc l e 

tach — dla młodzieży. 
Mimoza: — Pieśniarz P a r ^ 
Odcon: — I Zmysły w ^ 

*>tenty i Polski. W ciągu 
^zawodnicy mają prze-

2̂3 kilometry na trasie 
*J*a — Lwów - Praga -
|" — Białogród (pierwszy 

* w drugim dniu Bialo-
' Bukareszt — Jasay — 

[>• Poznań — Warszawa, 
»zym dniu odbędzie się 

We 
„lwowie 1 Zagrzebiu, 

zaś w Jassach 1 Pozna 
°wanie to nie jest obo-

należy tylko rruclć 
Wt ciężarkowy. Po po-
*° Warszawy odbędzie 
*e kilka prób technicz-

* mianowicie wzloty na 
start na małem lotni-

j>0i°^cią±eniem I t. p. 
Ha wystawi drużynę zło 

*J>lęclu płatowców 
8 oraz jednego pla-

typu Potez 25. Maszyny 
pilotują: kapitan Pamu-
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urzs 
Wie 

waż 
poła 
stw< 
sion 
roki 
nizo 
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°Uglas Mac 

Odbito na własnej maszynie rotacyineś 
orzv ulicy Zawadzkie! ar. 3, 

I I Spadek Sami "wetaste!j*t 

Pałace: — I. Ogród upojerł. W-
ruchu. 

Przedwiośnie: — Pod c z a r D ^ 
Resursa: — Romans ksl«** 

Valois. 
Spłendld: — Śpiewając? 

Spółdzielnia: — Może pan 
rewja. 

Wodewil: — I Zmysły * 
II Spadek Sami WetasteW* 

winszujemV. 
Jutro Agapitowl, 
Wschód słońca 4.2L 
Zachód — 6.58. 
Długość dnia 14.37* 
Ubyło dnia 2.05 
Tydzień 33. 
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